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liezba 6 i 7.
Pnedpłata wynosi we Lwowie roe nie 18 złr. — póŁojmle 

rocznie 9 z łr.— kwartalnie 4 złr 50 o t—m~„lęcznil 
1 złr. 50 jt.

JP przesyłką pocztową w pańs- nie anstrjackiem, roczni* 
24 złr. półrocznie 12 atr — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za gi-nicą; do całyeh Niemieo 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 -r6r., 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarii rocznic 20 
hanków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  i w r f t O f t .  

Telefon Redakoji 171.

m m i  1 0 ^L 2 td u  oTi#aiii]ii I t  L?ow it
Blaro AdminiJti-cji „Dziennik* Polskirjro", plac Mar;*?!;;, 

liczba 6 i 7, w doiuJ pana Kiselki • we Wiedniir 
pp. Haasenstein et V»g!er (Otto Maass) M Dtfko * ■ 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosst. W Berlinie 
Frankfurcie '. Kolonji : Haasenstein et Yosrlei i O I . 
Daube; w Hamburgu: Karoli et Lietmann -W Wa ■ 
szawie: Reichmann i Frendier W Paryżu: O. Adm,  
Hue des saini* Peres 8’.

O głoszen ia  p rzy jm u je  się za oplata O eeatńw -cl j e d n e j  
w ie rsza  d robnym  d ruk iem  (petit) .

w y c h o d z i  c o d zie n n ie  n ie w y łą c za ją c  n ie d zie l i ś w ią t o  8 .  r a n o .

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  ci od winrwsz* 
Drobne ogłoszenia po 1'/» centa od wyrazu. Pomieszkania, 

iklepy po 1 e t od wyrazu.

Reklamy w rubryct Nadesłane 20 ct od wiersza <*> < i*< *■

mm

Tydzień polityczny.
LWÓW 13. kw ietnia

Cała p rasa  zajm uie sit; mową tronową, za­
stanawiając. sit; nad jej treścią, a jeszcze więcej 
nad tem , czego w niej nie było. W szyscy zga­
dzają  się na jedno, na to m.anowicie, że mowa 
tronow a z wielkim naciskiem  usuw a sprawy na­
rodowościowe i polityczne, a stanowi rodzaj p ro ­
gram u polityki ekonomicznej, program u • - eo 
praw da —  n ad e r obfitego. To też ekonom iczna 
część mowy ta k  przew aża nad częś~ ią polityczną, 
że U  praw ie zupełnie znika. O jednej z na jg łó­
w niejszych spraw, a mianowicie o nieudałej ugo­
dzie czesko-niem ieckiej, wspomina mowa tronowa 
t y k o  mimochodem, nie nazyw ając naw et rzeczy 
po nazwisku; pomimo przedłożonych p rzez Mło- 
doczechów zastrzeżeń n ie m a  ani jednego  ustępu, 
choćby takiego, ja k  w roku  1885, nie mówiąc 
jaż o znanym  ustępie mowy tronowej z r. 1879, 
k tórym  witano posłów czeskich, pow racających  
do izby „mnbeschadet ihrer Rechtsiibt rzcugunga. 
Z  praw dziw ą przyjem nością wita natom iast cała  
prasa  ustęp, stw ierdzający pokojową sytuację, 
i T tęp ten b y ł tem  pożądańszy, ile że alarm ujące 
pogłoski pojaw iły się na początku  wiosny i to z 
w ielką siłą — to też zapew nienie z ust monar- 
szych, że sy tuacja  nie zm ieniła się na  goraze, 
v.y wolało huczne i d ługotrw ałe oklaski.

Pomimo tego, „czuć je d n a k  coś w powie­
trz u 1'. .leżeli w ierzyć m am y doniesieniom S ta n ­
d a rd u , o ty le bardziej znaczącym , że powtórzone 
zostały przez Fest. L loyd, to posuwanie wojsk 
rosyjskich na  g ran icy  austro-w ęgierskiej monar- 
chi i trw a nieustannie. Podobnie^ ja k  Standard , 
zdaje się być i Tester L loyd  zdania, że my Kem 
jest, jakoby R osja do uskutecznienia w ielkich 
przygotow ań na g ran icy  potrzebow ała la t cztery 
—  owszem sądzą te  pisma, że najdalej z wiosną 
roku  1892 Rosja stanie na g ran icy  w zupełnej 
bojowej gotowości. Ja k ie  są podstaw y podobnego 
tw ierdzenia — nie wiemy, to pew na, że raczej 
w ierzyć w ypada tym  doniesieniom, ja k  optym i­
stom pruskim . .

W  spraw ie niepokojących wieści, które w o- 
s ta ln i.h  czasach pojawiły się w prasie galiey,- 
skiej. piszą M unch. Ncucste N achneh ien:

Z  wiosną p rzy latu ją  zazw yczaj jaskó łk i, 
w prasie zaś zw ykły  się pojawiać kaczki, zwia­
stujące w abuch wielkiej wujny D zieje się to Cu 
roku  i katfżki pozostają kaczkam i, jeśli p rzypa­
dek  nie zrządzi, że przepowiednie złowróżbne się 
spraw dzą. Politycy tej kategorji zw ykli z kon­
te m  zimy zw racać bardzo pilną uwagę na fakt, 
pow tarzający się zresztą  corocznie, iż w ojska ro­
syjskie rozłożone w zdłuż gran icy  n ie m ie c k ie j | 
S j U k i o j  w y r o s i ,  z swych  ̂ zimowych 
i zajm ują stanowiska bliżej g iam cy. . ^
m ilitarne m ają oznaczać przygotow ania wojenne
cara tu  wobec swych najbliższych c ą -ia iiw . Dal-

sunki, nic przypuści, by B ułgarja , to państwo 
ta k  um iarkow ane i przezorne, zechciało przez J 
napad nierozw ażny narażać sobie sym patje po- t 
tężnych m ocarstw , a zarazem  gotować t-yum f dla - 
swych wielkich i m ałych nieprzyjaciół. Z Wie- ! 
dnia, z B erlina i z P etersburga  z w iększym  lub 
z m niejszym  naciskiem  zaznaczono b. zpodsta- 
w noić tycli alarm ujących wieści. W szczególno­
ści Rosja ośw iadczyła z całą  stanowczością, iż 
nie myśli o wojnie. W iarogodrość tego oświad­
czenia stw ierdza się względami na konieczną re ­
organizację arinji, oraz na sytuację finansową c a ­
ratu. N a zasadzie tych  pokojowych gw araneyj, 
opiera sic zapew ne doniesienie Timcsa, że aljans 
pokojowy, ubiegający w roku bieżącym , znów 
został odnowiony. J a k  wiadomo, F ran c ja  żywiła 
nadzieję, że W łochy odstąpią od aljansu i tem u 
m niemaniu ma za zadanie zaprzeczyć doniesienie 
Timcsa. W iadomość ta  nie je s t pozbawioną p ra ­
wdopodobieństwa, gdyż m ocarstwa, należące do 
aljansu, czekają z odnowieniem takowego aż do 
ostatecznego terminu.

Roboty regulacyjne na Wiśle.

« * .  m aterja la  do dw” ( S
„ t  zw ykł k a id y  znaczniejszy w ypad . 1. w k tó -  
amkolwiek z p .4 « w  b a łk a is b o h . W p r a w *  
kazało  się, że ani term in ekspiraeji 
scbudnio-ruiuelijskiego, f i  też  zam ach sofajski 
ie zrobiły należytego efektu. D latego też wyszu- 
ano jeszcze w porę okoliczność, że S e r b ja lę k a  
ię napadu  ze strony B ułgarji, k tóry  niebaw em  
iż ma nastąpić. P iosnka ta  pow tarza się bez- 
stannie od dw u lat. to je s t od ezasu, gdy król 
Ulan ustąp ił z tronu, a era  rosyjska nasta ła  po- 
ownie w Serbji. To praw da, że B u łgarja  praou- 
3 bez w ytchnienia nad  pom nożenie^ swej iiły 
rojennej, przyczem  stara  się o ile możności o za- 
,ezpieczenie swej gran iey  ze strony berbji. Aa- 
sn człow iek, patrzący się prz* dmiotowo na  sto-

J a k  wiadomo, w m arcu b. r. w ezbrane wo­
dy p rzerw ały  w powiecie tarnobrzeskim  w ał nad 
W isb  , w skutek czego całe Powiśle doznało zna 
cznych szkód. W a ł przerw any był zupełnie no- 
wy, dopiero w czerw cu 1890 usypany. O czyw i­
sta m usiały się nasunąć pewne wątpliwości, czy 
sposób w ykonania tego wału b y ł odpowiedni. 
T a k  z tego względu, ja k  i z powodu możliwej 
potrzeby w ydania w tej m ierze na przyszłość, 
ze stanow iska bezpieczeństw a pew nych zarzą­
dzeń, uw ażało namiestnictwo kom isjonalne zba­
danie spraw y za niezbędne i w tym  celu w y­
znaczyło na d.-ień 15. kw ietnia b. r. o godz. 9. 
rano term in do zebrania się wspomnianej komisji 
w' starostw ie w Tarnobrzegu, w której oprócz 
organów politycznych i technicznych miejscowych, 
wezmą udział radca  nam iestnictw a p. M orawetz
1 radca  budow nictw a p. M oraczewski. N a zapro 
szenie nam iestnictw a W ydział krajow y, znając 
z udzielonych mu przez hr. Ja n a  Tarnow skiego
2 nibmorjałów żyw e zainteresow anie się jego 
spraw ą regulacji i obw ałow ania W isły, odniósł 
się do hr. T a r n o w s k i e g o  z prośbą, ażeby 
w ziął ndział w tej komisji, jak o  delegat W ydzia­
łu  krajowego. Równocześnie w ydelegow ał W y­
d z ia ł  krajow y do tej komisji k ierow nika budow y 
przy regulacji Trześm ów ki p. L udw ika S o b o ­
l e w s k i e g o ,  k tóry  w czasie tegorocznej powo­
dzi zatorowej b ad a ł z polecenia W ydziału  k ra ­
jowego spraw ę na miejscu.

\ \  ydział krajow y zw rócił zarazem  uw agę 
nam iestnictw a, że równie ważnem dla zabezpie­
czenia n ietylko powiatu tarnobrzeskiego, lecz ca­
łego Powiśla m iędzy K rakow em  a Zawichostem, 
by łoby  zbadanie  i usunięcie przyczyn tak  często 
w ostatnich czasach pow tarzających się zato- 
rówr, wobec k tó rych  naw et w ały  ochronne o k a ­
zać się mogą niedostatecznym i dla pow strzym a­
nia wylewów.

Gospodarka rosyjska.
G ubernator kow ieński, zwidziwszy niedawno 

dw a powiaty swej gubernji, N uwoaleksandrowski 
i W iłkom irski, opisał i ogłosił swoje w rażenia z 
w izyty, dla nauki podw ładnych urzędników  
(streszczenie w W il. W iest. r  ~ i um er 57.)

Najwięcej mówi on o n ieporządkach różnych, 
p rzy  poborze do wojska. „Zauw ażyłem , że poli­
cjanci mało znają ludność miejscową i nie pilnu­
ją  żydów, m ających la ta  poborow e; ci zaś p rzed

samem losowanTm w yjeżdżają do są-t.odnicli j>o- 
wiatów, albo do D ynaburga  i przez to w zrasta 
liczba ucha łających się od jiobora."' “

N iestety! tym  „nieporządkom '1 sama w ładza 
w inna: bo poczciwi m Zimidzinom, k tórzy  i nie 
um ie;ą i nic chcą się uczyć po rosyjsku, narzuca 
poliojantów z głębi Rosji. nic, umiejących ani po 
boisku, ani j>o żmudzku Ludność niicjucnwa do- 
,M oskala" nic ma zaufania ; uważa go za cudzo­

ziem ca i h ere ty k a  i zawsze stroni'- cd niego hę 
dzie. Ze policja nie jiilnuje żydów — nic dziw ne­
g o ; inne ważniejsze zadanie spełnia ona pilnuje 
księży najwięcej , nie dba  zatem  o tych , których 
„parszyw cam i" nazyw ają.

N a żydów, żeby nie uciekali przed pobo­
rem, je s t rada. T rzeba ieh rów noupraw nić z 
księżmi katolickim i, pod w zględem  praw  paszpor­
towych. N iechaj tak  samu, ja k  księdzu, będzie 
na każdy  przejazd osobno w ydaw any paszport 
żydowi.

Będąc <ak rów nouprawnionym i, nie ośmielą 
się żydzi skarżyć  na ucisk.

S k arb  lez znaczne zyski otrzym a. Żydzi 
bowiem są narodem  ruchliw ym  i w iększą część 
życia spędzają w podróżach; jeżeli p .zeto  każd y  
z nich, każdy  pcjedyńczy pi zęjazd będzie m u­
siał odbyw ać za paszportem , przybędzie skarhow i 
ty le 2 rublów ek prawie, ile będzie przejazdów.

P rzez paszporty zapobiegnie się tylko 
ucieczkom  do innych pow iatów : lecz przeciw
całkow item u uchylaniu się żydów od służby 
wojskowej, nie m a lekarstw a. Żeby się uwolnić 
od wojska, żydzi m ają jeden sposób, należący 
do ogóluej nazw y „nieporządków  przy poborze". 
P . gubernator nie wymienił go, bo on jest po­
w szechnie znany i niejako stanowi część akcji 
poborowej ; mówi się zaś o nim bardzo często w 
izbach sądow ych,

W dalszym  ciągu pan gubernator część 
nieporządków  przypisuje „bez w ątpienia b ra ­
kowi należytego dozoru i uwagi ze strony ko­
m isarzy w łościańskich" (m irowyje pośr< dniki). Ci 
są bez w yjątku  prawosławni.

W ójei gmin (wołostnyje sta iSziny)  wywarli 
na  p gubernatorze „nader nieprzyjem ne w raże­
nie przez swoją w iałost’, n iezaradność, głównie 
zaś p rzez to, że chcą wyróżnić się od włościan 
i imponować nie osobistym wpływem , ani po­
w agą, lecz naśladow aniem  osólr ze s tan ą  niewło- 
ściańskiego; ubiorem i m anieram i stara ją  się 
udaw ać szlachciców" (szliachtiezi, mówi p rzez 
pogardę gubernator;.

W  dwóch gm inach zastał gubernator sołty­
sów (starosta), którym  nie m a nic innego do z a ­
rzucenia, ty lko to, że są „niepiśmienni i w ido­
cznie (?) nie chcą w yuczyć się ję z y k a  rosy jsk ie­
go ;"  w gminie zaś podbirżańskiej k ilk u  sołtysów 
nie um iejących ani słowa po rosyjsku. W idocznie 
są to rodowici Żmudzini, którzy umieją czytać i 
pisaćjtylko po żm udzku ; tacy  urzędow nie.zaliczają 
się do „niepiśm iennych" (niegramotnyje).

M a się rozumieć, że nadal użyte zostaną 
„wszelkie środki, aby  na u rzędy  w ybierani by li 
ty lko tacy  włościanie, k tó rzy  um ieją ezy tać i pi­
sać po rosyjsku, albo przynajm niej um ieją mówić 
po ro sy jsk u ;"  t. j. powiedzm y otw arcie, w ybory 
w łościańskie będą  się kasować, jeżeli w ypadną 
nie po myśli gubernatora ; narzuci się gminom 
ludzi rzysto  rosyjskich

Zwrócić jednak  trzeba  uwagę pana g u b e r­
natora, że gdy  wprowadzi jeszcze więcej żyw io­
łu  rosyjskiego do zarządów  gm innych, pom noży 
„nieporządki," na k tóre się dziśuskarża.

Ze szkół je s t p. gubernator bardzo kont m t : 
. Uczniowie i uczennice porządnie czy tały  po ro ­
sy jsku  ; śmiało odpow iadały na pytania, dobrze 
śpiewały narodowe pieśni rosyjskie. '

W ierzym y, że tak było, gdy p. gubernator 
objeżdżał. N auczyciele wiedzieli naprzód o wi- 
zycie, ( gubernato r urzedownie zapow iedział j ą ) ; 
uczniów przeto wyuczyli czytać po kaw ałku , wy-

sa
*

Ui żyli litanji (im iona tiO praw ie członków ro d z i­
ny carskiej) i pieśni raria  rhrani. ‘ Na
ojjt.ykę było wszystko p ięknie!

W reszcie oglądał gubernator straż ogniową 
iv W idzach. Je s t to instytucja ochotnicza, nie- 
sprawosławiona, rek ru tu je  sic dobrowolnie z ży ­
wiołu miejscowego. Pan K lingenberg  znalazł ją  
w stanie „zupełnie zadow alającym ;" gniew a się 
jed n ak , że strażacy  ci, gdy  stają do apelu, p rzy ­
chodzą „w jakichś fantastycznych, nadziem skich 
ubiorach na głowic ;" dlatego im zakazuje  „wszel­
kiej odzieży m undurow ej."

Ponieważ o objeździe swoim gubernato r na­
przód dał znać interesow anym  urzędom , więc 
naturalnie, że oba wizytowane pow iaty odpowie­
dnio przygotow ały się : pozakryw ano defekta,
wysunięto na pierwszy plan  dodatnie strony itp. 
Mimo to nie udało się u k ry ć  wszystkiego. D o­
stojny w izytator czyni u w a g ę :

„W iele papierów (aktów ) zapisano: „że zo­
sta ły  w ykonane, ale dopiero przed moim p rzy ­
jazd em ; co w cale nie odpow iada celowi rewizji 
i spraw ia nieprzyjem ne w rażenie... k ilk a  mostów 
odnowiono również świeżo przed moim objazdem . 
Je s t w tem  dowód, że policje umie radzić" (ła ­
two by ło  poiadzić. spędziwszy wieśniaków do 
n a p ra w y ); „aie byłoby do życzenia żeby drogi 
ponapraw iać w m iarę potrzeby, n iety lko na mój 
przy jazd ."

* W  końcu gubernato r o św iadcza :
„N adal nie będę u p rzedzał o swoim objeż- 

d z ie ; porządek winien być nie na  p rzy jazd  
zw ierzchności; muszę sam  przekonać się o nie­
porządkach  istniejących, żebym  u ży ł wszelkich 
środków  k u  ich usunięciu..."

U znajem y dobre chęci naczeln ika gubern ji 
i w łaśnie dlatego radzim y, aby  zan iechał n ie­
spodzianych objazdów. Z astan ie  (niezaw odnie) 
drogi i mosty popsute ; może gdzie u to n ą ć ; a je ­
żeli nie spotka się z katastro fą  ja k ą  w drodze, 
zm artw i się „nieporządkam i" daleko w iększym i, 
niż te, k tó re  opisał, po biurach ispraw niczyeh, 
lub g m in n y ch ; w szkole nie będzie n ik t granio- 
tn y j (um iejący czytać i p isać) itp.

Kościołów i cerkw i zapew ne te raz  nie wi- 
z \ tow ał p. gubernator ; bo o żadnych  w rażeniach 
z ich okazyj nie wspomina. Z w idził je  w jesieni 
roku przeszłego.

K orespondencje.
Rzym 9. kw ietnia.

(Istota stowarzyszenia bandyckiego „Moiaiita". — Cere- 
monje. — „Mistrzowie-mędrcy", „stryjaszek" i „honorowy 
młodzieniec. — Rysy komunistyczne w stowarzyszeniu. — 
Jego „walka z intauiją" i „opieka nad biednymi". — Tatuo- 

wanio oskarżonych).
Pew ne głośue zdarzen.a w Sycy lji ( ja k  np. 

uprow adzenie w niedostępne góry  k ilk u  w łaści­
cieli ziem skich), a bardzie j od tego jeszcze 
znane w ypadki w Nowym O rleanie, skierow ały 
ponownie uw agę publiczną na w łoską mafię. 
Otóż nieodrodną siostrzycą tej m a fji  —  obok 
znanej camorry neapolitańskiej — je s t ta  mala- 
v ita  w Bari, k tó ra  od długich la t sieje b e z ­
k a r n i e  postrach i grozę w śród  apułijskiej lu­
dności. B ezkarnie, pow tarzam , g dyż  policja i 
w ogóle w ładza rządow a m ia ła  aż nadto p rz y ­
czyn, aby  wielce n iebezpieczną bandę tych  
opryszków  — nie żartu jących  n ig d y  —  zosia 
wiać w spokoju. Bo w yobraźm y sobie jeno  nihi­
lizm rosyjski z najśw ietniejszej op iek i terory- 
stycznej jego działalności — lecz  ruliilizm. obra-

ny kom pletnie z jego cech i id; ałów polity­
cznych -— a służący natom iast najw strętniej­
szem u egoizmowi, wszechw ładnej tak tyce  wyrnu- »  
szania i gw ałtu, piętnowania i formalnego znę- w  
cania się przez zuchw ałą i brutalną mniejszość, 
nad bojaźliwą i cierpliw ą większością, to wszy- g  
stko zaś otoczone rom antycznym  nimbem ta- *5 ' 
jemnie i legend, a będziem y mieli w jirzybliże- 
niu pojecie o m a fii sycylijskiej i o tej m alariia  <g 
z Bari... 1 oto obecnie, ku wielkiej uciesze całej 
Italji, istna gw ard ja  tych zbójów, gdyż orszak 
liczy 179 głów, staną ł przed sądem przysięgłych 
w Bari.

O rganizacja „m alaw ity" apułijskiej jest, nie 
w yłączając nazw  sam ych, niem al w całości taką . 
ja k  „cam orry" neapolitańskiej. N a jej czele sto; ^  
wódz (eapo), którem u podległe są „głowy" sekcyj 
poszczególnych. Tow arzystw o całe, liczone na _  
wiele setek  druhów , tz. a ffd ia ti. podzielone iest JJ, 
na 3 ściśle od siebie odróżnione kategorje. Pier- ^  
w sza i najw yższa, to tz. cam orristi (czyli nąj- ^  
starsi i najdośw i;,dczeńsi tow arzysze, m ający także ® 
ty tu ł honorowy „m ądrych  cam orzystów" albo „mi- ® 
strzów  m ędrców ." L alej idzie ka teg o rja : ,.pic- s  
ciotti," coś ja k b y  czeladn icy ; wreszcie trzec ia : ® 
,.giovanelliu lub  1ln o v iz i,u uczniowie, k tó rzy  m u ­
szą w pierw  odbyć d ługą  i pracow itą p rak ty k ę  
we w ładaniu  sztyletem , zanim  zostaną uznani go­
dnym i aw ansu. W  przeciw ieństw ie do „mistrzów 
m ędrców ," dwie podrzędne im kategorje ty tu łu ją  ^  
się m ianem : „stryjaszek" (sio). Podobnie ja k  ma- £ 
fia i cam orra, mala-vita jest tak że  n ad er ostre c 
żną w przyjm ow aniu now ych członków, a spo- 
soby i zw yczaje, jak im i ona posługuje się przy  = 
w prow adzaniu takow ych w grono swoje, przypo- i£ 
m inają nie jednokrotnie znane bajki i legendy o g 
cerem onjaeh w olnom uiarskich lub karbonarju szy  'm 
O to skoro mala-w:ta o trzym ała już  po trzebne in- 8 
form acje o an tecedencjach  k an d y d a ta  — broń = 
Boże, iżby on przedtem  b y ł n. p. karab in ierem  " 
lub policjantem  ? —  wówczas capo zgrom adza na  ̂
omówionem m iejscu za miastem wszystkii h towa- l 
rzyszy . Z  ram ionam i na p iersiach skrzyżow anem i E 
form ują przybyli duże koło. poczem wódz woła  ̂
do aspiranta, stojącego po za tem  kołem , nastę- • 
pujące słowa sym boliczne: „On może ot-zym ać 
czystą koszulę! (co znaczy tyle, ja k , że godny 
jest przyjęcia do tow arzystw a), albo znów w ra- 1 
zie jak ichś w ątpliw ości: „K oszula je s t brudna i ’
trzeb a  wiele m ydła, aby  ją  w yprać należycie..." 
L ecz, gdy ta  „koszula" eznaną została, ja k o  ( 
czysta, zaw iązuje się pom iędzy w oazem  a k an d y ­
datem , następujący  ry tualny  d jaiog :

K a n d y d a t  (po d w a k ro ć ): D zień dobry,
panowie. Czy wolno mi ?

C a p o :  W ejdź do środka. D roga stoi ci tu  
otworem. Czego życzysz sobie od nas ?

K a n d y d a t :  Proszę o k w i a t . .  Jeżeli mi 
go nie dacie odejdę stąd niezwłocznie.

Poezem  wódz zachęca go do wejścia ao k o ­
ła , i zgrom adzeni m ianują przybysza „nowicju­
szem ", albo giovanotto onorato. T eraz  sk ład a  on 
obowiązkową p rzysięgę : „ Jed n ą  nogą w grobie
stojąc, a d rugą  m ając oplecioną łańcuchem  galer­
n ika , przysięgam , żc porzucę ojca m atkę, żonę 
i dzieci, aby  z w a l c z a ć  i n f a m i ę  (!) o- 
c h r a n i a ć  p o k o r ę  (!)“ • U całow anie ręk i wo­
d za  i uściskanie tow arzyszy tej samej kategorji 
nowicjuszom skiej, kończą cerem ouję przyjęcia.

P rzep isy  i obowiązki, n ak ładane  członkom  
m alaw ity , zebrane są w rodzaju  katechizm u, 
z którego przy taczam y dla ch a rak te ry s ty k i parę 
takich  parag ra tów  : W spieranie tow arzyszy, wszę- 
dziei w śród w szelakich okoliczności, gdzie to okazuje 
się potrzebnem ... Ściąganie podatku  cam orry od 
k a rc ia rzy ... T rzym anie w tajem nicy uchw al sto 
w arzyazenia i unikanie św iadczenia przeciw

8)

Zięciowie łomu J o lu  et Cie“.
Powieść współczesna

przez

'W incentego lir. Łosia.
T o m  !•

(Ciąg dalszy.)

By walski przecisnął się z trudością do Wi-
i. .
  I  cóż — zapy ta ł — tego jeszcze w W ar-

rie niewidziałeś, przeszłego roku  było  bowiem 
rólcwiG f
  ^ J e wie pan co — odparł W itold, biorąc
ram ię Byw alskicgo —  zauw ażyłem  na ustach 

irstkieh jak ieś w rzenie na... iinanse.
_  Czy tak ? ... n i c  nie szkodzi... u  Lewiezów 

i i finause... hędzie i w iększa część ztąd... 
jeden  co ta  w re, będzie się tam  czulił do 
iteina i innych...
B y  walski się uśm iechnął i pobiegł złożyć 
i ukłon hrabinie Adam owej, k tó ra  w swej 
ncj kaszm irowej sukni ubogiej i g ładk .ej 
•zała ostrymi rysam i i rozkazującą fizjogno- 
monarchini
W itold zoczył w reszcie K arola, robiącego ho- 

r w jednym  2 kątów  salonu.
Podbiegł.
— Ali! jesteś! — zaw ołał Koroński — szu- 

i cię od godziny- O przedstaw ieniu mowy 
ma, ale cieszę się żeś przyszedł, bo całą 
rszawę, k tó rą  z n a ć ^ h c ie ć  możemy, w.dzisz-
vra i m onde!u zapewne znasz w szystkich...
— P ra w ie ! 1
— J a k a  ład n a  panna Ofelja, choć nie di> po­

tna ciągnął dalej K o ro ń sk i- *Vowej zmianie 
lury. A jakaż  typow a stara pan1 Stan sławo-
k tó ra  swym  przyzwyczajeniom  wyrobiła pra- 

obyw atelstw a w naazycb salonach. Praw dzi- 
wielka dam a, to pani Adam ow a A jakież 
(anty pani Zawiazyny... h a ?  i piekne nazwi­

sko! G dyby  nie Korońskim , tobym  się chciał 
nazyw ać Zaw iszą!

To powiedziawszy, rałody h rab ia  pobiegł 
dalej.

W  apartam entach  się przerzedzało. S ta ra  
gw ard ja  się wynosiła, bo przyszła  ty Iko, aby wi­
dzieć. Ostoja i inni mieli tego dosyć. H igh life  
spieszył do Lewiezów.

W itold jeszcze szukał oczami w w yehodzą 
•ych  tłum ach p a ru  czarnych ócz, ale ich nie 
znajdował.

Podszedł do niego Byw alski.
—  W ychodźm y! — szepnął —- hrab ina już 

zm ęczona, stoi u drzwi.
T łum nie wychodzono, uginając się w u k ło ­

nach  przed piękną gospodynią.
A  ona raczy ła  zacnw ycać uprzejm ością, k tó ­

rą  każd y  zdaw ał óę umieć oceniać.
P rzy  pożegnaniu hrabiDy z Ostoją, Ł ęcki 

zauw ażył uśm iech na ustach starego pana, k tóry  
mu przypom niał opowiadanie Jańskiego.

— Być nie może! — pom yślał w duszy — 
gdy się ju ż  znalazł w przedsionku, w którym  
każdy  szczegół zd radzał w ielkopański dom, — 
a kozak, podający mu futro, w yglądał przejęty 
swoją godnością.

Ponieważ blisko było do Lewiezów, piechotą 
postanowili przejść te k ilkaset kroków  i zkorzy- 
stać z przejm ującego powietrza m roźnej nocy.

W krótce znaleźli się w domu, zajm owanym  
przez Lewiezów.

T łok ju ż  panow ał na schodach, gdyż goście 
tłum nie przypływ ali od hrabiny Korońskiej.

W itold zauw ażył natychm iast m iędzy tymi 
dwoma domami ogrom ną różnicę. Ci sami prawie 
ludzie byli i tu taj, lecz jakże odm iennym  by ł 
koloryt całości, odmienna, w ydaw ała sic niepo- 
chw ytna atmosfera.

K w iaty  masami zdobiły sień i schody, a rzę­
siste światło odbijały b iałe olejne ściany.

A  w falistym tłum ie zatrzym ujących się i 
gw arzących  na schodach, to spieszących na górę, 
skąd  głośna dochodziła m uzyka, panow ała weso­
łość praw ie m eham owana, zd radza jąca  się pzepta- 
mi wśród w ybuchów  śmiechu, dowcipami w k a ­
sk ad ach  francuskich frazesów.

I

1 U  drzw i od salonów n ik t ich nie witał, bo 
| bal dawno się ju z  zaczął. Nie czekano na  wy-

I brańców  od hrab iny . — Ci też wchodzili, ja k  do 
sal publicznych, lub restauracji.

K olosalna różnica, ja k a  zachodziła m iędzy 
[ tym , a dopiero eo opuszczonym apartam entem , 

uderzy ła  Ł ęckiego, elioć nigdy on do dicornm  
nie p zy wiązy wał wartości. I

i Oko jego  nie miało gdzie odpocząć, bo białe 
- ściany raziły  światłem, a nic nęciły spokojem i 
deseniem  m akat, ani kolorytem  o b ra z ó w . L ustra  
na w szystkie strony rozwieszone, odbijały  świece, 
k tóre  w ydaw ały  się z a  drżąoemi.

Gdzieniegdzie ty lko k łąb  kw iatów , oświetlo­
nych  k ry sz ta ło w y n  kandelabrem , odbijając się 
w zwierciedle, tw orzył artystyczną i uroczą 
całość: ,

A panow ał gw ar przygłuszający praw ie or­
kiestrę !

A gorąco tro p ik a ln e !
W itold tc wszystko analizował. i
Przejście z salonu do salonu w tym  samym 

praw ie świecie, w ydało  mu się za gw ałtow nem .
Czy w tym  sam ym ? — sam siebie py tał i 

rozglądał się.
W  tym  sam ym  odpow iadał sobie — bo 

praw ie wszyscy, k tó rych  w idział u  hrabiny, byli 
i tu taj, z w yjątkiem  Ustoi, k ilkunastu  m atron, 
k ilku  dam.

Ja k ż e  oni tracili na tem tuzinkow em  tle.
Ja k ż e  traciły  bry lan ty  i perły , toalety i wy 

razy naw et tw arzy.
Ł ęckiego raziły  niektóre fizjognomje m ęskie 

i żeń kie, k tórych u hrabiny nie widział, czy 
nie zauważył.

Często przesuw ała się około niego w m azu­
rze tw arz piękna, lecz zby t orjentalnych rysów.

W  tłumie m ężczyzn, p rzyglądających  się po 
kątach  tańcom, formalnie go przestraszały, to ba- i 
w iiy tw arze o niespokojnych oczach, sępich no­
sach, czarnych faw orytach, tw arze dziwnie razą- * 
ee wśród przeważnie polskich typów.

M azur się skończył, a salon nieco wypróżnił.
Witold opuścił swoje obserw acyjne stanowi- j 

sko. aby  się przyw itać1 z domowymi i znajom y­
mi. Dotąd nio miał możności uczynienia tego

M łody L ew icz pochw ycił gc-
—  Nie znasz mojej siostry — m ó^rił —  p rz e d ­

stawię cię Masz kotyljona ?
—  Nie.
Przecisuęli się do w ieńca panien , w  p o środku  

którego Lew icz zaprezentow ał W ito lda.
T en  zap y ta ł panny Lewicz :
— M a pani ko ty ljona?
— Od tygodnia mam  w szystk ie  ta ń c e  

odparła  panna z pewnym  w yrazem  obrażonej 
dumy.

Pom ięszany W itold cofnąi się i obserw ow ał 
pannę Lew icz, której nie chcąe, Yifidocznie się 
naraził.

W tem p rzyb ieg ł znów do niej je j  br;it.
—  M asz już  ko ty ljo n a?  —  a a p y ta ł cicho, 

nie uw ażając na  W itolda, k tóry  sts.ł tak  blisko, 
iż m usiał całą  rozmowę podsłuchać.

—  Nic mam — odpow iedziała panna.
— Jak to  ?
— Prosił mnie pan Ł ęck i.
— I nic p rzy ję łaś?
— Nie... a co ?
— Ależ to doskonała part ja... z P o d o la  — 

w yszeptał ze złością m łody L ew icz i pobieg ł 
dalej.

W itold uciekał, a że w głowie m u coś u zu­
miało, krokiem  powolnym zutLrzałr do innego 
salonu.

Ale za sobą usłyszał cudowny g ło sik  :
—  M onsieur Ł rck i!
O brócił się. P rzed  nim s+ała jia n n a  LewioZ; 

cudownie uśm iechnięta i m ilutka.
—  Masz pan już  ko ty ljona? - — zapytała  —- 

bo j a .. ja ...
— Mam p a n i! — odparł W "itold i uk łon ił 

się bardzo nisko, aby  u k ry ć  w yr az swej tw a rz y .
Chciał się wynosić z tyci j  salonów , gdzie  

odróżniano w nim dwóch ładzi, J  Łęckiego ii partję
A le za trzym ał go B yw alsł .i, zn a jd u jący  się 

p rzypadk iem  na jego drodze. W /esoły , rozbaw io­
ny , rum iany zagadnął g o :

— I n  masz high hfe... lc monde elegant. 
w szy stk o ! — nachy lił się do jego ucha h  mówił 
ciszej — tą  drugą kategorią * w edług pjudziału

hrabiego F run ia ... bawię się doskonale. Zapewni 
nie masz tańców... ale kolacja będzie wyśmienita.. 

— M niejsza o kolację — odparł W itold —
l ale eo gorsza, i e  dotąd nie przedstaw iłem  si< 
, p anu  domu.
, — O  ! niejeden w twojej p o zy c ji! — zawo
i. ła ł Byw alski i pociągnął W itolda do drugiegi

(salonu, gdzie jakiś stary  pan chodził samotnii 
i w yglądał, ja k b y  się straszliwie nudził.

S B ył to pan Lewicz.
U siedli obaj na  kanapie przy drzw iach oi

sali balowej B yw alski opuścił ich. W  tyci 
drzw iach zaś by ł tłok  ciągle zm ieniających sii 
figur.

Rozmowa W itolda z Lew iczem  nie szła. 
W tem  tuż nad sobą, w fram udze drzw i z 

portjerą , usłyszał znany sobie głos pana  Szkt 
tulskiego, rozm aw iającego z jakąś panią.

— E n f in ! —  mówiła dam a — młodzież
nie ma.

— ó akto ? są !
P a rtji żadnej, n ap rzy k iad  dla Minci.

— Ależ.
— ■ No któż ?
— M łody Ł ęek :, który w tych  dniach 

p rzyby ł.
—  Ł ęcki, cóż to ?
—  Tres hien et t/es ri-chel — o d pa ił głos

p a n a  Bzkatulskiego.
— Co pan m ówisz? j est tu taj. . przedstaw  

ani go pan.
W itold  dalej nie słyszał, bo cichutko opu­

śc ił kanapę z zasypiający m panem Lewiczem
ii u c iek ł do fum oiru.

Tutaj rzucił się na sofę, objął głowę obiem a 
ręk am i, ale nie mógł się opędzić prześladującym  
go myślom- Nie w iedział sam, czemu przypisać 
rozstrojenie sw ych umysłów, bo przecież o ty le
zn a ł świat, zdaw ało mu się, aby  nie b y ć  w rażli­
wym na podobne, ja k  t ?, co go spotkały , w y­
padki

(C iąg da, ,zv nastąpi.)
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członkom  tow arzystw a, pod grozą k a ry  okalecze­
nia tw jirzy z d ra p y  N iesłychanie ostry je s t bo­
wiem kodeks k a rn y  m alaw ity. Nieposłuszeństwo 
k a rz e  on okaleczeniem  tw arzy, zd radę zaś śm ier­
cią, zadaw aną w innem u przez dwóch wylosowa­
n ych  do egzekucji tow arzyszy. Z resz tą  w łonie 
m alaw ity panuje  wzorowa uczciwość. P ieniądze, 
rozdobyte kradzieżą, albo wym uszeniem , sk ładane 
byw ają  do wspólnej ka<,y i uw idoczniane sk ru p u ­
latn ie w księgach przez um yślnego conłabile (rach­
mistrza).

O k rad z ieży  samej m aja członkow ie towa­
rzystw a dość p a trja rch aln e  pojęcie. M aksym a ich 
w tej m ierze o p ie w a : „Kto nie posiada nic, m a
praw o żyć kosztem  posiadającego ...” W m yśl tej 
zasady , m alaw ita teroryzow ała w najokrutniejszy 
sposób ca łą  ludność prow incji, mnóstwo ofiar ży­
cia ludzkiego pochłonęła i g dyby  nie energja 
C rispi’ego, zapuszczałaby  niezaw odnie do dziś 
dn ia  swoje zagony zbójeckie.

W śród  179 uw ięzionych bandytów  tej fiim y, 
znaleziono najosobliwsze rodzaje t a t u o w a n i a  
ciała. P rzedstaw iają  o n e : broń, s e rc a , węże, 
k rzy że , m oty 'e , kw iaty i przedm ioty pornografi­
czne Is tn e  zaś m uzeum  tatuow ać p rzedstaw ia od 
góry do dołu ciało głównego oskarżonego Toina 
sza T r a v e r s a ,  pokryte najfantastyczniejszym i 
rysunkam i. N. p. na p ie rs ia c h : figura baletnicy, 

|  dw a serca, łańcuch, kotw ica, rząd  punktów . N a
? lewem  ram ien iu : słow a viva  l'Ita lia , po rtre t Ga-
I r ib a ld i’e g o (!\ orzeł, aniał, m onstrancja (!), s trze­

lec, balem lea, głow a b rygan ta , koń. N a dużym 
p a lc u : dw a m ałe  szty lety  itd. itd.

N ajniższe w arstw y ludności, śród k tórych  
m ała v ita  niem al w yłącznie się rek ru tu je , nie tylko 
n ie żyw ią nienawiści do tej organizacji zbójeckiej, 
ale  owszem jeszcze odczuw ają dla niej pew ne 
sym patje. N ic przeto dziwnego, że świeżo rozpo­
częty  proces przeciw  tym  1®  obudzą n iesły ­
chane zajęcie w całej okolicy m. Bari. T a k  samo, 
j a k  camorra i  m afia, m alavita  rów nież posiada 
wiele cech kom unistycznych, znajduje  wi^c u 
p ro le ta ija tu  nie ty lk o  w yrozum iałość, ale najży­
czliwsze usposobienie i poparcie. To też w sa­
mem B ari —  gdzie sąd zgrom adził około 1000 
św iadków  dowodowych i odwodowych —  zapa­
nowało w śród tej ludności tak ie  rozdrażnienie, 
że nie w ystarcza naw et silna eskorta  wojskowa, 
ab y  zapobiegać ekscesom , zw łaszcza w czasie 
trausportow ania bandytów  z w ięzienia do zaim ­
prowizowanej olbrzym iej sali rozpraw . Rozju­
szony tłum  usiłuje ustaw icznie przerw ać po­
dw ójny k o rd m  żołnierzy i dostać się do 
zbrodniarzy , sku tych  ciężkiem i kajdanam i, mó­
wiąc nawiasem  jednego po drugim  fizognomij 
n a  w skróś cynicznych i zbójeckich. Jeszcze 
w ścieklej dom onstruje ten  tłum , gdy  w prowadza- 
d sa jn do 9ali 9 czy 10 „zdrajców 0, k tó rzy  dali 
się nakłonić w śledztw ie do zeznań, obciążających 
s ro d ze  całe  stow arzyszenie.

Z  w yciem  i przekleństw am i rzuciło  się one- 
gdaj k ilkadziesią t m eger sta rych  na  ty ch  z d ra j­
ców i b y ły b y  ich w sztuki poszarpały  n iechy­
bnie, g d y b y  nie ko lby  i bagnety  eskorty.

M onstrualny ten proces potrw a niezaw odnie 
ze dw a miesiące. O zeb ranych  doli m aterja łach  
daje w yobrażenie ten jed en  fakt, że a k ta  doty­
czące transportow ano do sali sądowej w ielkim  
wozem, ja k ic h  używ a się do przeprow adzania 
meblL Szesnastu karab in ierów  strzeże tej góry 
dokum entów . O przeb iegu  rozpraw y prześlę wam 
później co w ażniejsze szczegóły. T u ta j zanotuję 
jedynie, że zadanie  sędziów nie je s t w tym  w y p ad ­
k u  pozazdroszczenia godne. H asło bowiem ma- 
law tty opiewa podobnie, ja k  mafji i cam ory —  
a w ypisyw ane byw a k red ą  na drzw iach i ścia­
n ach  dom ów : „ Chi tace, sara paga to  —  chi
p a r ła , am azeato.u (K to  m ilczy, otrzym a zapłatę 
—  kto  mówi, będzie zasztyletow any). P rzy zn ać  
trzeba , że ta k i dw uw iersz bynajm niej nie może 
zachęcać tych  900 do 1000 św iadków  do ze­
znań sum iennych!

legają w Galicji przym usowi p rop inacy jneuu  i 
opłacie propinacyjnej, zachodzi obawa, że gdy 
n a  konsum eję ty c h  napojów nałożoną zostanie 
nadto op łata  k ra jo w a , zbytnie obciążenie t ,c h  
napojów opłatam i na cele gminne, spowedowałoby 
znaczny u b y tek  konsum  :ji, a  w m iarę tego n a ­
leży cc do w ym iaru dozwolić się m ających  na 
przyszłość opłat gm innych od palonych napojów 
spirytusow ych, tudzież od piwa, ustanowić na j­
w yższe g ran ice do obciążenia tych  napojów 
w Galicji w ten sposób, by dozwolić się m ające 
w przyszłości opłaty  gminne, łącznie  z pobierać 
się m ającym  od 1. lipca 1891 krajow ym  doda­
tkiem  konsum cyjnym , nie p rzek racza ły  od 1 he 
k to litra  piwa ustanowionej dotąd od wielu la t 
najw yższej kw oty 1 zł. 70 c t , przy palonych 
napojach spirytusow ych, k tó rych  zaw artość a lko­
holow a d a  się oznaczyć alkoholom etrem , kw oty 
11  ct. od stopnia alkoholu, albo kwot} 11 zł. cd 
hektolitra  alkoholu, zaś przy  innych palonych 
napojach spirytusow ych, względnie p rzy  słodzo­
nych napojach spirytusow ych kw oty 5 zł. 50 et. 
od hektolitra .

Celem uniknięcia ■ na przyszłość zaw ikłań  
w gospodarce gm innej tych  galicyjskich  gmin, 
k tó re  ograniczone są na  pobór opłat od napojów, 
zaleca się udaniem  p. m inistra spraw  w ew nętrz­
nych baczyć na  to, b y  w przyszłości p rzy  u- 
chw alaniu op łat gm innych od gorących napojów 
spirytusow ych, tudzież od piwa, zachowano po­
dane wyżej granice m aksym alne.

W  uchw alonym  p ,o jekcie  ustaw y d la  Z ło­
czowa została op łata  od piw a za  wysoko w ym ie­
rzoną. O płata  ta  pobieraną byw a w Złoczowie 
ju ż  obecnie po I zł. od hektolitra, b y łab y  się 
przeto  podług zam ierzonego w projekcie ustaw y 
w ym iaru (1 zł. 70 ct. od hektolitra) z doliczeniem 
zaprow adzić się m ającego od 1. lipca 1891 k ra ­
jowego dodatku  konsum cyjnego , do wys ikości 
2 zł. 3$  ct. od hekto litra podw yższyła, a takie 
obciążenie, z powodów wyżej przytoczonych, nie 
mogło być  zatw ierdzone.

Z tych sam ych powodów nie o trzym ały  ce- 
ja rsk ie j sankcji uchwalone przez Sejm  krajow y 
p ro jek ta  ustaw y, k tórym i zezwolono * na pobór 
opłat gm innych od napojów  spirytusow ych m. 
J o r d a n ó w ,  M o ś c i s k a  i K a l w a r  ja ,

N atom iast u zy sk a ł sankcję pro jek t ustaw y 
o poborze op ła t od psów w m. K a l w a r j i .

Odmowa sankcji.
N ajw yższem  postanow ieniem  z d. 26. m arca  

nie uży czy ł cesarz sankcji uchw alonem u przez 
Sejm  krajow y projektow i ustaw y o poborze pod­
wyższonej op ła ty  od piw a w gm inie m. Z to ­
c z o n a .  M inister spraw  w ew nętrznych podał na 
stępujące powody o d m o w y :

Ż powodu zaprow adzić się m ających k ra jo ­
wych opłat konsum cyjnych od napojów sp iry tu ­
sow ych w G alicji, winien rząd  tern więcej baczyć 
na  . to, aby  przy  udzielaniu pojedynczym  miastem 
i m iasteczkom  pozwoleń do poboru opłat od na­
pojów, opłaty  te nie b y ły  za wysoko w ym ierzone.

Z uwagi bowiem na to, że państwowa opłata  
od gorących napojów spirytusow ych została usta­
w ą z d. 20  czerw ca 1888 znacznie podwyższoną, 
g d y  dalej gorące napoje spirytusow e i piwo pod-

Odezwa Stowarzyszenia djetarjuszów 
Galicji wschodniej i zachodniej.
Od lat przeszło 20 istnieje wr naszym  kra ju  

stow arzyszenie, k tóre za cel sobie wzięło skupiać 
dziennych pracow ników  biurow ych, k tó rzy  z a ­
pełn iają  najniew ygodniejsze i najniezdrow sze b iu­
ra  naszych  w ładz: w spierać ich moralnie i m ate- 
rjaln ie i być niejako w idom ą głową i rep rezen ­
tantem  kilkutysięcznej rzeszy ludzi biednych, 
więc nieśm iałych i schow anych w ukryciu . Od 
lat 20  stow arzyszenie to, w ierne zasadzie, na k tó ­
rej wzrosło, p rz y  każdej sposobności naw ołuje o 
w ym ierzenie sprawiedliwości tym  ludziom, k tórzy  
uw ażani w społeczeństwie za zera, spraw ują po wię­
kszej części bardzo w ażne funkcje w adm inistra­
cji państwowej. Nie m a sesji w parlam encie, by  
petycja  ze strony stow arzyszenia nie przypom nia • 
ła  posłom, że m ają w obec tych  ludzi obowiązek 
do spełnienia ; nie m a roku, w k tó rym by  nie 
przypom niano w ładzom  decydu jącym , że przez 
zapoznaw anie po trzeb  tysięcy rodzin, m noży się 
pro le tarja t i .c zę ść  ludnośei, niedostatecznie żyw io­
na, karłow acieje.

I  czem u dotąd ani rep rezen tanci narodu, ani 
sam rząd  dla sp raw y djetarjuszów  nie przedsię­
w zięli? —  podczas g d y  do tego czasu ustaw y 
zabezpieczające robotników , weszły w życie — 
dlaczego w ołania ich o pomoc, ze strony w ładz 
zostają pomijane — gdy ty le  spraw , może mniej 
nag łych , poparcie znajduje ?

O d lat 20 stow arzyszenie ko łacząc, nic nie 
w ykołatało  — gdy  strejk i robotników  w k ilk u  la­
tach  d o kaza ły  tego, czego pokorne petycje  dotąd 
nie uayskały . L ecz  stre jk i w ykazały , że tam  
tysiące ludzi jednej i tej sam ej kategorji w oła o 
pomoc, podczas gdy stow arzyszenie w ykazać 
może ledw ie k ilkuset i a tych  przynajm niej ' / 3 
część ju ż  m ających  przyszłość zabezpieczoną — 
ja k  urzędników  i innych Czyż rząd i parlam ent 
może wpierw d la tych  k ilkuset coś zrobić, gdy  
się przed  nimi zgłaszają tysiące ?

P racu je  w praw dzie w Galicji i W. ks. K ra- 
kow skiem  djetarjuszów  ogrom na liczba w różnych 
dykasterjach , z tych  około połowa m ają już rodz i­
ny, k tó rych  los w razie  śm ierci ojca — więcej 
niż opłakany m się staje, lecz g d y  ludzie ci sami 
nie czynią żadnych  kroków  do zabezpieczenia 
swej przyszłości, czy m ogą żądać, by  ktoś inny 
za nich to robił —  podczas gdy  ty le różnych 
interesów  k ażd y  obecnie m a za  siebie zała tw ić?

P raw da, że pojedyncze z rflch jednostki, 
mimo najlepszej swej woli nie m ają odwagi na­
wet o upomnienie się oto, co im się należy, 
czując swe podrzędne i zależne stanowusko, — 
z drugiej strony wciągnięci niejako w hie- 
rarch ję  urzędniczą) nie śmią naruszać górującej 
idei karności i subordynacji. D la  tego bezw a­
runkow o powinni szukać rzecznika, k tó ry b y  w 
ich im ieniu żądał należnego im w społeczeń­
stwie m iejsca, którym  to rzecznikiem  ty lko 
stow arzyszenia być mogą, a gdy  tak ie  sto­
w arzyszenie już istnieje, garnąć się do niego, 
gdyż p rzez przystąpienie do stow arzyszenia 
daje się m u niejako pełnomocnictwo do zastępy- 
wania interesów  swych członków, tem bardziej, 
że te  in teresa są jasno w statucie stow arzysze­
n ia  określone i ustaw ą zagw arantow ane.

P rzystępu jąc do stow arzyszenia, okazaliby, 
że są korporacją, k tó ra  pragnie zająć w społe­
czeństw ie jak ie ś  miejsce, a im więcej stow arzy­
szenie członków by liczyło, tem  więcej by w zra­
stało w powagę i m ajątek  i tem  skuteczniejby 
orędować mogło za swymi członkam i i cel upań ­
stwowienia i ujęcia w ram y ustaw y doli d je ta ­
rjuszów  wówczas ty lko  m ógłby być dopięty.

Z drugiej strony, oprócz ogólnych widoków, 
panowie djetarjusze przystąpiw szy do stow arzy­
szenia, m ałem i w kładkam i uzyskają  możność 
zabezpieczenia przyszłości dla siebie i swych 
najbliższych.

W spólnem i siłami dążm y do celu i wspólnie 
się wspom agajm y, a  w stydzić się powinniśmy, że 
dopuszczam y, b^  d jeiarjasze, k tó rzy  zajęcia 
przez kalectw o otrzym ać mc mogą, w skutek 
czego od obowiązków uwolnieni zostają, ga­
zetam i o ja łm użnę prosili, ja k  niedawno się 
zdarzyło .

Siedzibą stow arzyszenia je s t miasto Lwów. 
gdzie też o w szelkie inform acje i przesłanie sta ­
tu tu  adresow ać należy pod adresem  : „S tow arzy­
szenie w zajem nej pomocy djetarjuszów  i u rzę­
dników  G alicji i W . K sięstw a K rakow skiego we 
Lwowie “.

KRONIKA.
Wiaduiności osobiste. P. Erazm P i l t z ,  re­

daktor K ra ju ,  bawi w Krakowie. —  P. Aureliusz 
S e r  da,, porueznik nadliczbowy w pułku ułanów nr. 
3, personalny adjutant generał-komendanta w Zagrze­
biu, otrzymał zezwolenie na przyjęcie i noszenie 
krzyża kawalerskiego wielkoksiążęcego luksemburskie­
go orderu Korony dębowej. Porucznik Serda był przez 
dwa lata personalnym adjutantem zastępcy generała 
komendanta korpusu we Lwowie.

Nekrologja. W  Krakowie zm arli: Konstancja 
z Kiernickieh R y l s k a ,  w 42 r. życia i ks. Lndwik 
N o w a k o w s k i ,  b. proboszcz w Płokach, w 73 roku 
życia. —  Władysław Rola J a n i c k i ,  właściciel dóbr 
ziemskich, zmarł w Przemyślu w 90 r, życia. — 
W Rzeszowie zmarła Henryka z hr. Mierów hr. Wi e ­
s i o ł o w s k a .  —  We Lwowie zmarli: Michał K u­
cz k ie  wi c z ,  w 89 r. życia; Jan K u b i c k i ,  w 34 
r. życia; Marja K a-s p a r e k :  Stanisław S t e l c z y k ,  
w 28 r. życia: Henryk B r a z  on, w 39 r. życia:
Genowefa R y e z n a ,  w 74 r. życia i Adalbert Mi- 
t w o c h ,  w 72 roku życia.

Kalendarz. Wtorek ( 1 4 ) :  Walerjana M. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 22, zachód o godzinie 6 . 
minut 41.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i bLtne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głiłozco.

Z iycia  towarzyskiego. W Przeworsku w rz. 
Ir. kościele parafialnym odbył się ślub panny Marji 
Zofji Ś w i s t  a i s  ki  ej, córki śp. aptekarza, z p. Hu­
gonom K r o m e r e m ,  kapitanem jeneralnego sztabu w 
Zagrzebiu.

Z Koła literackiego. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków „Koła“> odbędzie się w środę 
dnia 15. b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa. Porządek dzienny: 1 Sprawozdanie 
wydziału; 2. Wybór członków wydziału; 3. Wnioski 
członków.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował pp. 
Tadeusza Stamirowskiego i Antoniego Wilka, wędro­
wnymi nauczycielami gospodarstwa wiejskiego.

Minister spraw wewnętrznych przeznaczał nowo- 
mianowanych starostów: \ngusta Szczurowskiego dla
Podhajee i Jana Adama Czeżowsk:ego dla Gorlic, i 
poruczył sekretarzowi namiestnictwa drowi Czesławowi 
Niewiadomskiemu kierownictwo starostwa w Jawo- 
rowie.

Namiestnik zamianował sierżanta oddziału woj­
skowej straży policyjnej we Lwowie, Grzegorza Dań- 
czcwskiego, kancelistą dyrekcji policji we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Józefa Krausa 
stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą 
filjainą w Ottenhansen; Leona Selzera stałym nauczy­
cielem religji mojżeszowej w szkoie etatowej XI. po­
spolitej w Krakowie ; Władysławę Kramarzyńską stalą

nauczycielką młodsze, zawiadującą szkołą filjainą w 
Kolbuszowej Dolnej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł inżyniera 
Leona Krobickiego, z Kołomyi do Złoczowa.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystentów 
pocztowych: Jana Janowicza, z Kołomyi i Józeja 
Wondrauseha, z Jarosławia, do Lwowa.

Stypendja- Wydział krajowy podwyższył dr W ła­
dysławowi Stesłowiczc wi, odbywającemu obecnie na 
uniwesyteeie w Berlinie studja w dziedzinie ekonomji 
i statystyki, pobierane dotąd stypendjum z fundacji Bai 
szczewskiego z 600 zł. na 900 zł. roeznie.

Na przedstawienie reprezentacji m. Lwowa, nadał 
Wydział krajowy zapomogę stałą o rocznych 120  zł. 
z fundacji „im. cesarza i 'króla Franciszka Józefa I . , 
założonej przez śp. dr. Józefa Malinowskitgo, ku 
uczczeniu i zachowaniu pamięci odwidzin Najjaśn. 
Pana we Lwowie w r. 1880°, Jędrzejowi Dudkowi, 
dozorcy domu przy ul. Teatralnej 1. 10 we Lwowie, 
a to począwszy od 1 . stycznia br. do końca życia, 
jak długo prowadzić będzie życie nienaganne i nie- 
dojdzie do takiego zarobku i dobrobytu, ażeby mógł 
utrzymać się bez tej zapomogi.

Wydział krajowy nadał dalej opróżnione stypen- 
dyjne miejsce z funduszu stanowego sierocińskiego w 
zakładzie ochrony chłopców .św. Antoniego we Lwo­
wie, o rocznych 120 zł., Edwardowi Szyszkiewiezowi, 
począwszy od 1 . marca br.

Ignacy Stawarski, emerytowany dyrektor gimna­
zjum św Anny w Krakowie, z mocy przysługującego 
mu prawa przyznał stypendjum z fundacji ks. Jana 
Chełmińskiego o rocznych 07 zł., Karolowi Drabi­
kowi, uczniowi III. kl. gimnazjum ów. Anny w Kra­
kowie, począwszy od r. sz. 1890/91, aż do prawi­
dłowego ukończenia nauk.

Subwencje. Ministerstwo rolnictwa przyznało 
z fundnszów państwa subwencję, potrzebną na wyna­
grodzenie leśników, kierujących zalesieniem wydmisk, 
mianowicie: dla pow. tarnobrzeskiego po 900 zł. 
rocznie przez 4 lata, dla pow. jaworowskiego i mo- 
ściskiego po 650 zł. roeznie przez 4 lata, a dla po 
wiatów jarosławskiego i eieszanowskiego po 70 J zł. 
roeznie na 7 lat.

Objad. U namiestnikowitwa hr. Badenich, odbył 
się 1 2 . bm. objad, na którym byli: komenderujący
jenerał ks. Ludwik Windiseh-Graetz z małżonką i 
córką ks. Karlą Windiscb Graetz; komendant korpusu 
z Przemyśla 'Wilhelm baron Reinliinder z córkami; 
jenerałowie porucznicy; Karol Fischer, Juljan Roszko­
wski, Aleksander br. Hiigel, Hilbert br. Lófineysen 
z żoną, jenerał-major Ludwik Fabini, podpułkownik i 
szef sztabu jeneralnego Ludwik Fischer-Culbrie, kapi­
tan Józef Nowicki, rotmistrz Ferdynand Prerost.

Zmiana własności. Majątek Wołeza pod Chy- 
rowem nabyli od p, Stefana Ramułta p. Antonina i 
Ludwik Dellcr rejent z Krakowca.

Pożar. Miasto Gródek nawidził wielki pożar. 
Spłonęła część przedmieścia lwowskiego. 25 zagród, 
około 60 budynków, zapasy i inwentarz padły ofiara 
płomieni. Straż miejscowa i czerhóska również jak i 
oddział wojska, który pospieszył na pomoc, pracowały 
z nadludzkim wysiłkiem nad zlokalizowaniem ognia, 
ponieważ był silny wicher. Przyczyną pożaru, jak się 
zdaje, była nieostrożność.

Szkody mają wynosić około 25.000 zł., a 25 10- 
dzin bez schroniska i mienia wyczekuje wsparcia...

Miejsca funduszowe w zakładach wojskowych.
Ministerstwo wojny w porozumieniu z ministerstwem 
obrony krajowej zawiadomiło Wydział krajowy, że w 
wojskowych zakładach wyehowawezycii nadane będą 
począwszy od r. 1891 c z t e r y  galicyjskie miejsca, 
a mianowicie jedno zwyczajne i trzy z fundacji ce­
sarza, utworzonej przez Sejm na pamiątką jubileuszu 
czterdziestoletniego panowania cesarza.

Na wakujące miejsca powyższe ogłosi Wydział 
krajowy niebawem konkurs.

Wizytacje. Namiestnik zwidzał d. 10. bm. w Kra­
kowie między iunemi plac bndowy nowego teatru. Po 
południu był namiestnik w szkole sztuk pięknych i 
zwidzał pracownię mistrza Matejki, gdzie oglądał w‘ 
większej części już ukończony obraz p. t. „Konsty­
tucja 3. maja.“ Namiestnik zabawił w szkole około 
trzech kwadransów. Rozpytywał się o różnych po­
trzebach zakładu, słuchając, szczegółowych sprawozdań 
tak dyrektora, jak również sekretarza szkoły i obiecał, 
że o podniesienie zakładu usilnie starać się będzie.

Ubezpieczenie pomocników adwokackich i no- 
tarjalnycłl. Namiestnictwo nie uwzględniło rekursów, 
wniesionych przez członków kran. izb: adwokackiej 
i notarjalnej, przeciw orzeczeniu m agistratu, który 
nakazał, aby koneypienci adwokatów i notarjuszów 
ubezpieczeni zostali w krak. kasie chorych na wy­
padek choroby. Pracodawcom pozostawiono wszakże 
wolność wniesienia prośby do magistratu o uwolnie­
nie ich od obowiązku ubezpieczenia zatrudnionych u 
nich osób, pod warunkiem wykazania szczegółowych 
ustawą wymaganych okoliczności.

Namiestnictwo W miejsce zmarłego dra Artura 
Leo, powołału P- Michała Pieterkiewicza, funkcjo­
nariusza izby hadlowo-przemysłowej, na sekretarza 
komisji wyborczej dla wyborów uzupełniających kra­
kowskiej izby liandlowo-przemysłowej.

flar. Cesarz udzielił z prywatnej a-wąj s^-at 
gminie Grnszów wielki, w powiecie dąbrowskim 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100  zł.

Tem peratur^. Barometr idzie w górę. 3red . 
temperatura wczoraj była 4 . l  <jr)C. , n a Wv^-7, 
+  8'4°C., najniższa -j- 0 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły n _ 
itechnicznej: W iatr będzie co do kierunku połudńowo- 
wsehodni, co do siły mierny (3), średnia ter. ^era- 
tnra doby podniesie się do 3'0°C., stan nieba bę­
dzie zmienny, a względna wilgotność powietrza pozo­
stanie około 90 p re .; opad: deszcz nieznaczny

Artystyczna wysiawa. Ministerstwo Wyznań i 
oświecenia zawiadamia, że rada miasta Barcąjony p0. 
stanowiła założyć muzea dla sztuk piękn-ufi j arty­
stycznego przemysłu dekoracyjnego i zamarzyła w 
przeznaczonym na ten cel pałacu urządza; corocznie 
ogólne wystawy dla sztuk pięknych i pr7,3mySj n ar­
tystycznego. Pierwsza wystawa sztuk pięknych z za­
kresu malarstwa, rzeźbiarstwa, areLitoktury i sztuk 
reprodukcyjnych odbędzie się od dnia 2 3 —4. czer­
wca br. Rada Barcelony przeznaczyła 50.000 posetow 
na zakupno dzieł sztuki do tych muzeów. Zawiado­
mienie o tej wystawie nadesłało ministtrstwo za po­
średnictwem namiestnictwa do starostwa w Krakowie 
celem rozpowszechnienia.

Znowu wypadek na kolei państwowej, \y  nocy 
z piątku na sobotę, kiedy pociąg towarowy nr. 7 5 , 
zdążający ze Stanisławowa ku Czernioweom, przybył 
na stację Łużany. spostrzeżono nieobecność konduktora 
Ferdynanda Schneidera, który w czasie podróży sie­
dział był na hamowni. Zarządzono natychmiast po­
szukiwania na torze i pomiędzy Niepołokowcami a 
Łużanami za budką strażniczą 1. 198 znaleziono 
martwe zwłoki nieszczęśliwego. Widocznie w czasie 
jazdy spadł on z hamowni i zabił się.

Stosunki służbowe — pisze czerń. Gaz. P 0i  __
panujące na kolei państwowej, charakteryzuje wymo­
wnie fakt, iż ów Schneider od lat kilkunastu pełnił 
czynność konduktora, a dotychczas jeszcze nie był 
stabilizowanym! Pozostałą po nim wdowę i siedmioro 
dzieci, wobec prowizorycznej służby zmarłego, czeka 
dzisiaj — kij żebraczy.

„sub auspiciis im peratoriV . j ak czytelnikom 
naszym wiadomo, odbyła się dnia 1 1 . bm. w Krako­
wie promocja dra praw, p. St. Wróblewskiego, sub 
auspiciis im peratońs. Udział w tej uroczystości pię­
knej wziął namiestnik, jako reprezentant cesarza, i 
wręczył imieniem tegcż nowemu doktorrwi pierścień 
brylantowy. Imieniem wydziału prawniczego, przemó­
wił prof. dr. Kleezyński w następujące słowa: „Eks­
celencjo, panie namiestniicn, Magnificencjo panie re­
ktorze, dostojni pp. senatorowie i członkowie wydzia­
łu  ! Mam zaszczyt przedstawić panom p. Stanisława 
Wróblewskiego, ukończonego słuchacz-* prawa naszego 
uni wersy teru, syna przemysłowca z okolic Krakowa, 
który, po chwalebnem ukończeniu gimnazjum III. w 
Krakowie, złożył świetnie egzamin dojrzałości, tak, 
iż zwrócił uwagę ówczesnego inspektora szkolnego, 
śp. Czarkowskiego, znajomością języków klasycznych 
i bystrością umysłu. Zapisany na wydział prawa na­
szego uniwersytetu, z roku na rok składa dowody 
pilności, w kolokwiach, pracach seminaryjnych i egza­
minie historyczno-prawniczym, ezem powodowane wła­
dze akademickie i Wydział krajowy przyznają mu je­
dno z najlepszych stypendjów, jakiemi mogę rozpo­
rządzać, dla ułatwienia mu kształcenia. Po ukończe­
niu studjów, składa egzamina ścisłe, potrzebne do 
uzyskania stopnia doktoia prawa, z odznaczeniem, i 
w sposób, dowodzący jasno rozumienia tego, co śfę 
uczył i oczytania w literaturze. To też, skoro pan 
TYróblewski wniósł podanie do tronu o przyznanie mu 
zŁ.szezyiu odbycia promocji -am picO s in p trd io -  
ris, władze akademickie, uznając go g o d n y m i zupeł­
ności tego odznaczenia, poparły usilnie jego podanie, 
polecając go łasce najj. pana.

I tak dziś odbędzie się uroczysta promocja, ma­
jąca znaczenie i dla uniwersytetu i dla kandydata. 
Uniwersytet jest złączeniem ciała wykładającego mło­
dzieży —  obchodzi więc go wszystko, co dotyczy tej 
ostatniej. Powodzenie młodzieży jest jego powodze­
niem, a w uroczystości dzisiejszej tem żywszy bierze 
udział, że jest ona najściślej związana z jego celem 
szerzenia nauki, rozwoju młodych sił i talentów. Dla 
ciebie, panie kandydacie, akt ten uroczysty ma wielką 
doniosłość. Dzieli on życie twoje na dwie połowy: 
jedna z nich, przebyta z niniejszą chwilą, to przygo­
towanie do życia, do zawc-du, do pracy obywatelskiej. 
Spotyka cię dziś zaszczytne uznanie, żeś w ciogu tego 
okresu sumiennie wypełnił swoje obowiązki:" z po­
czątku przez miłość dla rodziców, w dojrzalszym 
wieku przez zamiłowanie dobra i prawdy. Uroczystość 
dzisiejsza mówi ci, że chwalebnie spełniłeś obowią­
zki ; ale mówi ci zarazem, że mając talent, nie masz 
go zakopać bezczynnie w przyszłości, ale użyć na do­
bro ojczyzny i społeczeństwa, abyś u schyłku drn- 
giej epoki twego życia mógł od współziomków zyskać 
uznanie chlubnie dokonanego żywota, nas często, 
niestety, nadzieje, jakie starsze pokolenie kładzie na 
karb zdolne- o młodzieńca, nie usprawiedliwiają się 
w ciągu dalszego jego życia. Otóż obecnie A lm a  m u­
ter Jagellonica  składa ci życzenia, abyś siłą woli i
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Część druga 

(Ciąg dalszy).

— B ardzo racjonalnie działo się tak . mćj 
przy jacielu  —  o d p a rła  L eonia ze spokojem. — 
Przedew 3zystkiem  bowiem czułam  się nieco c ie r­
piącą, pow tóre zaś m iałam  w szelkie powody do 
u k ry w an ia  m iejsca mego pobytu ta k  długo, do- 
pókibym  nie u zy sk a ła  pewności, że nie zagraża  
mi już j ik ieko lw iek  niebezpieczeństw o czy to ze 
strony  opiekuna... czy też M ontrailletów... A le 
obecnie skończy ła  si«; jn ż  ta  niepewność. Z daje 
uli się, że wysoce a ry sto k ra ty czn i krew ni śp. br. 
T ro ssarta  n ab ra li j u t  dostatecznie tego p rzekona­
nia, iż w cale nie zam ierzam  w ym uszać na  nich 
p raw  moich z pom ocą skandalu  i to w łaśnie było 
powodem  decydu jącym , dla k tórego  nie dałam  
się zbyć ofiarow aną mi przez nich kw otą...

— P rzy zn a ję  w istocie, że postąpiłaś pani 
p ięknie i rozum nie, panno D u v a l! —  odezw ał się 
te raz  proboszcz, k tó ry  de tej pory p rzysłuch iw ał 
się w m ilczeniu. — Że słów pani, a bardziej j e ­
szcze z czynów  je j, dochodzę do przekonania, że f 
ten skandal, w k tó ry  zostałaś wciągnięta, b y ł [ 
d la  ciebie samej c iężką i bolesną obrazą. Żeś ■ 
została jeno wc ągniętą, o tem  opow iadał mi już } 
G aston.., —  dodał abbe i po kró tk im  przestanku, f 
c iągną ł d a le j : 1

—  Nie zd radzę  ja  zby tn ie j ciekaw ości i nie 
p rz e k ro c zę  dysk recji, panno Leonio, jeśli zapy- I

tam  panią, k to  właściwie by ł spraw cą ta k  n ie ­
dźw iedziej d la  pani przyrsług i?

U słyszaw szy to niespodziane zapytan ie stry ja, 
G aston odw rócił się, aby  u k ry ć  przed  okiem  
proboszcza zaczerw ienienie tw arzy . Z bijącem  
sercem  w yczekiw ał też odpowiedzi Leoni. T a  na­
stąpiła  dopie o po chwili ja k b y  nam ysłu  m łode­
go dziew częcia. W reszcie odrzekła , spoglądając 
przelotnie na srodze strwożonego Gastona...

— Jed en  ze starych  służących  śp. barona, 
k tó ry  niezm iernie gniew ał się z powodu o d są ­
dzenia mnie od sukcesji, m niem ał, że dopomoże 
mi do odzyskania  praw  moich, jeśli tę spraw ę 
ca łą  na ja w  publiczny wywlecze... A uczynił to, 
dow iedziaw szy się, że w stąpiłam  do cyrku .

—  T ak , ta k  -  je s t to  zw yk ła  p ra k ty k a  lu ­
dzi p rostych i g łu p ic h ! — odezw ał się proboszcz 
sentencjonalnie.— H ałasem  i skandalem  najlepiej — 
wedle ich p rzekonan ia  —  dochodzić praw  czy 
to słusznych, czy urojonych.

S łysząc te słow a proboszcza, L eon ia  odw ró­
ciła się, aby  u k ry ć  przed jego okiem uśm iech 
dw uznaczny, natom iast G aston poczerw ieniał, 
ja k  b u ra k  i zag ry z ł usta  do krw i W  tej chwili 
bowiem odczuw ał aż nadto, iż dz ia ła ł do tych ­
czas, ja k  n ierozsądny g łuptaś i że m u te raz  nic 
innego n>e pozostaje, ja k  jeno  p rze łknąć  w po­
korze du ch a  gorzką p igu łkę, zadaną m u p rzez 
rodzonego stry ja .

N aturaln ie, hum or dotychczasow y opuścił go 
z kretesem . Pom im o bowiem całej wdzięczności 
d la  Leoni. że go nie zd rad z iła  przed stryjem , 
do tkn ięty  był do żywego p-zecież je j złośliwo- 
śią, jak iej ostatecznie da ła  dowód, staw iąc go 
niem al na  równi z n ieokrzesanym  starym  lo ­
kajem ...

N a k ażd y  w sielako  sposuD o dpad ła  go n a j­
zupełniej chętka, w ystąpienia dziś wobec niej z 
propozycją  m atrym onialną. W ięc p rzez ciąg na­
stępnej godziny, spędzonej w raz ze stry jem  w 
m ieszkaniu Leoni, siedział skw aszony i m ilczący,

i naw et wówczas, gdy  abbe opow iadał o jego 
sukcesji am erykańskiej, a Leonia z praw dziw ą 
radością g ra tu lu jąc  mu niespodziew anej fortuny, 
pa trzy ła  na niego ta k  serdecznie i przyjacielsko, 
ja k  g d y b y  m u p ragnęła  powiedzieć, że już  w szy­
stk ie nieporozum ienia pom iędzy nimi usunięte —  
naw et wówczas nie opuściło go zakłopotanie i 
dziw ne przygnębien ie.

G dy wreszcie obaj pożegnali p iękną gospo­
się, p rzy rzekając  jej częstsze odw idziny w p rzy ­
szłości, wyszli na bulw ar i długi czas kroczyli 
obok siebie w zupełaem  milczeniu. Proboszcz 
jeno od czasu do czasu spozierał na zadum anego 
synowca ukradkow o i m yślał w d u c h u :

—  Nie ma co gadać... pyszna z niej dzie 
w czyna w całem  tego słow a znaczeniu i dz«§ 
w cale ju ż  się nie dziwię, że ten hultaj zadurzony 
w niej powyżej uszu. W  gruncie rzeczy  w zią­
w szy i dla czegóż w oltyżerka cyrkow a nie m a 
b y ć  dobrą i p rzy k ład n ą  żoną ?...

W  drugiej je d n a k  chwili mimowoli w yobra 
ził sobie Leonię w baletn iczym  cyrkow ym  ko­
stiumie i na  tę m yśl ol liczę poczciwego k ap łan a  
zasępiło się niezwłocznie.

O d onego czasu, gdy  w idział Leonię po raz 
ostatni, rozw inęła się je j uroda do zenitu  p iękno­
ści kobiecej i na  je j w idok w pam ięci probo 
szcza w yłonił się w izerunek, k tó ry  zatrzeć tam 
do szczętu nadarem nie] usiłow ał on od lal d w u ­
dziestu...

I  w tej chwili wspomnienie to zaczęło w nim 
ożyw iać się czem  raz  potężniej, p rzyb ie ra ło  w y­
raźne kształty , tłoczyło się form alnie przed 
oczy... O kim też m yślał osiwiały abbe, z kim  
porów nyw ał prom ieniejącą piękność L eo n i?

Z upełn ie  oddm ienne b y ły  m yśli Gastona.
Coraz dotkliw iej prześladow ała go obawa, 

że skom prom itow ał się w oczach uw ielbianej ko­
b ie ty  na całą  wieczność i upełne praw o m iała 
ona dziś, upokorzyć go hole I  c 'e  m ógł obe­

cnie sam przed sobą już  zaprzeczać, że zam iast 
widzieć ją  szukającą  pomocy i opieki na  jego 
piersi — ja k  tego p rag n ą ł gorąco —  m usiał 
przeciw nie spoglądać ku niej, ja k b y  k u  istocie 
wyższej od niego o całe niebo i silniejszej du­
chem i sercem . Równocześnie zaś czuł teraz, acz 
niewyraźnie, jeszcze, że zw ykłem i konkuram i, 
ośw iadczynam i o je j rękę, ch y b a  nie zdobędzie 
d la  siebie jej wzajemności.

Z apraw dę — czyż nie w yglądało ta k  z u ­
pełnie, że Leonia, ja k b y  odgadując jego  uczucia, 
z rozm ysłem  trak tow ała  go z ta k ą  Drotekejcnal- 
ną uprzejm ością, chcąc niejako w ypowiedzieć :

—  Jesteś, mój przyjacielu , w praw dzie do­
brym  i poczciw ym  chłopcem , atoli na  m ęża p rze­
cież każd a  kubieta na  m iejscu mojem będzie 
w olała człow ieka skończonego, posiadającego 
h a r t ducha i m ęską energ ję!

Człow ieka skończonego!
T a k  —  on musi nim być, a raczej on b y ł 

nim ju ż !
L ecz  ja k  tego je j dow ieść?
I  gdy  teraz  szedł z boku starego stry ja , 

m yśl jego pracow ała  ustaw icznie nad tem jednem  
zagadnieniem .

N agle promień radości rozświecił mu oblicze... 
W iedz ia ł już , co uczynić należało  —  a jeśli po­
mimo w szelkich przeszkód i przeciwności p rze­
cież uda m u się ten plan przeprow adzić, to w ta ­
kim razie w ystąpi w obliczu Leoni do w alk i na 
śm ierć lub życie... o jej miłość.

VI.
Owej nocy, k iedy  Leonia zna laz ła  się by ła  

niespodzianie na chwilę k ró tk ą  w m ieszkaniu hr. 
H ek to ra  M ontrailleta, tenże, pomimo niezm ierne­
go znużenia, nie m ógł później zasnąć żadną 
miarą. C zuł bez przerw y  dziw ny i niem iły nie­
pokój w piersiach, k tórego nie mógł przem ódz 
wcale pocieszaniem  się, iż uczynił dobrze, p rze­
cinając  od razu  ; wszelkie stosunk swoje z u ro ­

czą w oltyżerką. Z drugiej jednak  strony napró- 
żno usiłow ał zająć m yśli swoje w dzięczną posta­
cią swej narzeczonej — jak  te raz  już  nazyw ał 
w duchu  A licję — i z je j imieniem słodkiem  na 
ustach usnąć. To też gdzieś nad  ranem  dopiero 
zap ad ł w sen ciężki i niespokojny, a  gd" okuło 
południa się przebudził, nie czuł się wcale po­
krzepiony tym  kilkugodzinnym  odpoczynkiem . 
G dy podczas ub ieran ia  się za jrza ł do zw iercia­
dła, w idział w niem trupio blade oblicze swoje i 
oczy, otoczone sinemi obwódkam i.

Atoli postanowienie jego było stanowcze i 
niezłomne. Choćby mu naw et znaczną część 
życia przyszło poświęcić, to je d n a k  on, H ek to r 
M ontraillet, postępować będzie, ja k  człowie h o ­
noru... zabije w sobie tę grzeszną namiętność dla 
tej dziew czyny zagadkow ej, dotrzym a słowa, d a ­
nego w czaraj mr. Stephensonowi i jego pięknej 
córce Alicji...

Nie przeto nie było w tem dziwnego, że k ie ­
dy o zw ykłej wizytowej porze zjaw ił się w pa­
łacu  k rezusa am erykańskiego, ten zdaw ał 6ię
oczekiw ać go już  i po krótkiej zamianie słów 
z pożądanym  gościem, rozk azał służącem u po­
prosić miss Alicję, aby  na  chwilę zechciała po- 
trudzić  się do ojcowskiego gabinetu.

Nie upłynęło pięć m inut, a miss Alicja zja­
wiła się tu taj w skrom nej sukience i ja k  p rz y ­
jaciel, oczekujący na tow arzysza, pobiegła wprost 
do H ek to ra , podając m u swoją b iałą rączkę.

— D roga miss Abcjo... _  zaczął m łodzie­
niec, lecz m łoda dziew czyna p rzerw ała  m u n a ­
tychm iast :

—  W ieaziałam  o tem dobrze, drogi p rzyja- 
cieln, że ty  dotrzym asz swego słowa... Oto masz 
moją rękę!

( Ciąg dalszy nastąp i.)

Jbum ii ai ftiu n ;m n ”  w a  l w n w i n  ul t L a t f i - . k a  1 I? / I m t n n n  l ? i ń n ( ł \  ooleca naiwiększy w  y b & r  dywanów, kap, i kocyków, plaidów, bielizny systemu J£ger&, kaloszy rosyjskich,
kraw atek, rękawiczek, kufrów I t  p. po najniższych cenach.
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.li û pokonał słabości ludzkie — siłą wieazy 
taif.nt zffiógł przeszkody i spełnił obowiązki, .jakie 
u j 'ego Polaka składa ciężko utrapiona ojczyzna, 

pert ej o, upraszam, abyś przychylił się do proś- 
St. Wróblewskiego i przyzwolił promować 

która.“
11 Irzeżan  donoszą nam, iż w dniu 3. maja 

tamtejszy komitet pod przewodnictwem niestrudzonego 
aranżera wszystkich poważnyrh uroczystości, inżyniera 
krajowego, p. Wład. Turskiego, urządza amat .rsaie 
przedstawienie, w którem udział biorą nietylko naj­
lepsze siły miejscowe, ale i okoliczne obywatelstwo. 
Odegrany zostanie „Dramat jednej nocy“ , Aurelego
Urbańskiego.

Z Iwonicza otrzymuje Przegląd lelcarsici nastę- 
rujące doniesienie: „Podczas wierceń sposobem kma- 
dyjskim, natrafiono w Iwoniczu, w głębokości 371 
metrów, na źródło słone jodo-bromowe w nadzwyczaj­
nej obfitości, które, pompowane maszyną parową przez 
24 godzin, poziomu swego nie obniżyło. Źródło to -— 
według rozbioru prof. Troclianowskiego z Czernicho- 
wa -  ■ jest co do składu chemicznego prawie identy­
czne z najsilniejszem źródłem iwonickiem „Karola", 
przewyższa je jedynie cokolwiek w zawartości soli 
kuchennej. Położone w niadulukiej odległości od za­
kładu, będzie ono służyć wyłącznie do przyrządzania 
kąpieli, ku czemu zarząd już obecnie odpowiednie
czyni przygotowania. .

Sprawa Barltoiljewa. Czytamy w K ur). IV arsz . : 
Akty sprawy Aleksandra Bartenjewa nadeszły już 
z sądu okręgowego do U. departamentu karnego izby 
sądov,ej\Oprócz dwóch wspomnianych przez nas po­
przednio apelacyj, zredagowanych przez obrońców 
oskarżonego (z których jedne nadesłali z Moskwy 
adw Plewako i Sachs, drugą zaś założył na miejscu 
adw. Sztenger), znajduje się. w tych aktach jeszcze i 
trzecia skarga apelacyjna, sporządzona przez samego 
Bartenjewa. Terminu spraw) w izbie dotąl nie wy­
znaczony lecz, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
przypadnie on już w przyszłym miesiącu.

Rezultat spisu ludności w Niemczech i Austrji 
wykazuje, że liczba ludności Niemiec od roku 18S0 
dJ 1890 podniosła się z 45,422.928 na 49,422.928 
dusz, czyli o 9-3%, Austrji zaś (bez Węgier) z 
22,144.244 na 23,835.261 dusz, czyli o 7T>7„.

Wielki połów Z Calais donoszą pod d. 13. bin. 
Francuzcy i angielscy tajni ajenci policyjni schwytali 
tufczterech osławionych złodziei, krążących po Euro­
pie, którzy przed dwoma laty dwa miljony franków 
z wagonu pocztowego Ostenda-Bruksela i 700.000 
franków z pociągu Neuhafen Wiedeń skradli. Nazwisko 
herszta Pauwelsa, posiadającego zamek pod Bristolem, 
skonstatowano Banda ta chcieła wykraść znaczne su ­
my, znajdujące się na pewnym parowcu, o c em się 
policja angielska dowiedziała ale i banda została ostrze­
żoną, dlatego nie jęła się kradzieży, ale na dworcu 
kolei w Calais została aresztowaną.

Przygotow ania do uroczystego obchodu 100 
rocznicy nadania konstytucji 3. maja są w pełnym 
toku. Grono obywateli odbywa od dłuższego czasu po- 
sirdzenia tak, iż w najbliższym czasie ogłozsony zo­
stanie dokładny program uroczystości. Już teraz mo­
żna powiedzieć, że obchód będzie wspaniały, impo­
nujący. W skład programu wejdą przedewszystkiem 
solenne nabożeństwu we wszystkich kościołach, od­
czyty w kilku salach, hejnał odegrany d. 3. maja o 
godz. 1 2 . w południe na wieży ratuszowej, pochód 
na kopiec, przedstawienie w Gatrze, iluminacja miasta 
itd. Wczoraj odbyło się znowu zebrauie obywateli, 
na którem poszczególne komisje zdawały sprawę z do­
tychczasowych czynności. Delegacji, która udała się 
do arcybiskupa w sprawie urządzenia w d. 3. maja 
uroczjW«L nabożeństw i .wygłoszenia zastosowanych 
kazań, 'opowiedział ks. Morawrki., iż Jeżeli nie wy- 
edzie na ten czas ze Iwowa i jeżeli zdrowie służyć 

mu będzie, sam odprawi mszę uroczystą w kościele 
katedralnym. Co do kazań, to ks. arcybiskup nie dał 
jeszcze stanowczej odpowiedzi. Arcypasterz przyrzekł 
zastanowić się dokładnie nad tern, czy kazania będzie 
można zastosować do uroczystego obchodu, odpowiedź
więc nastąpi później.

Zgrom adzenie członków Ili oddziału Bractwa 
N. P- M Łaskawej, królowy polskiej pod wezwaniem 
św. Stanisława Kostki odbyło się wczoraj o godzinie 
3 . po południu w wielkiej suli ratuszowej. Przewo­
dniczył arcybiskup ks. Issakowicz. Celem tego od­
działu , jest rozciągnięcie opieki pod względem 
religijno-moralnym, intelektualnym i materjalnym nad 
terminatorami w ogóle w szczególności zaś nad uczę­
szczającymi do i ab ryk, jakotez do szkól Wieczornych 
i niedzielnych. Zgromadzenie było bardzo liczne, 
a galerje zapełniła szczelnie młodz:eż rękodzielnicza. 
Sprawozdanie wydziału za rok 1890 konstatuje, że 
usiłowania oddziału pod względem moralnym dały 
nadspodziewanie obfite owoce.

Po przyjęciu sprawozdania uskuteczniono wybór 
nowego wydziału, poezem arcybiskup ks. Issakowicz 
w serdecznych słowach skierowanych do młodzieży 
rękodzielniczej zamknął posiedzenie.

Z niedzieli. Deszcz padał przez cały dzień 
wczorajszy, to też o spacerze nawet po pierwszorzę­
dnych ulicach śródmieścia mowy być me mogło. 
Gdyby to były przewidziały pp Salcmejki, z pewno­
ścią pilibyśmy wczoraj wyborną „herbatkę", urozma­
iconą wesołą rozmową i koncertem muzyki 30. p. p. 
Gdy* więc p. Boli odpoczywał wczoraj, publiczność 
pospieszyła na koncert „Lutni", a najlepiej bawili 
się ci, którzy zapełnili po brzegi teatr. „Mikado" 
w wspaniałem oświetleniu elektrycznem zrobił dosko­
nałe wiażtnie, a piosnka p. Skalskiego o „sikoreczce" 
zyskała entuzjastyczne przyjęcie.

Z prasy. Czerwonaj < R u ś  — organ jawnie 
„moskalującychL Rusinów galicyjskich —  przestaje 
wychodzić z dniem dzisiejszym. Miejsce jej zajmie 
pono R a lycka ja  R uś, która temi dniami, być może 
nawet jutro, wyjdzie w L numerze z pod prasy Stau- 
ropigjańskiej drukarni. Czerno. R u s i  przecięła nitkę 
zasłużonego dla carskiej sprawy żywota kurenda gr.- 
kat. ordynarjatu metropolitalnego, która w miniony 
piątek rozesłaną została w całej djecezji i w grom­
kich słowach, pod rygorem obedjcncji kapłańskiej, 
zabroniła duszpasterzom ruskim nietylko abonowania, 
ale i czytania tego pisma.

Wraz z Czerw. R u s ią , zstępuje z widowni firma 
redaktorska p. M a r k o w a ;  lia lyck . R u ś  będzie 
bowiem podpisywał, jako wydawca i redaktor, pan 
<>rest Audykowski, w swuim czasie filar organu knrji 
metropolitalnej, p. t. M ir , później najwybitniejszy 
współpracownik Czerw. R u si.

Co do tendencyj nowego tego pisma — rzecz 
prosta — nie można być ani na chwilę w wątpliwo­
ści. Będzie ono p u re  et sim ple  „dalszym ciąg;em“ 
Czerw. R usi.

Po zarejestrowaniu objektywnem tej wiadomości, 
nie możemy z zasadniczego stanowiska pominąć mil­
czeniem jednego szczegółu.

Chyba nikt na całej kuli ziemskiej nie posądzi 
nas, abyśmy posiadali jakiekolwiek sympatje dla giną­
cego w tej chwili organu moskalofilskiego —  giną­
cego skutkiem wspomnianej kurendy metropohtaluej. 
Tern swobodniej i śmielej możemy przeto wyrazić 
obeenie co najmniej... zdziwienie, że ksjążę Kościoła 

ruskiego ze swej wysokości zniżył się do niewdzię­

cznej roli agitatora politycznego, Źe to rola niewdzię­
czna i swego niekoniecznie dopina — dowodem fakt, 
iż nazajutrz po zgonie Czerw. R usi, zacznie propa­
gować carosławie R a lycka ja  R u ś  — więc nie szko- 
daż ta n t de Iru its  pour une omelette, nie szkodaż 
pewnej utraty powagi mitry metropolitalnej w oczach 
narodu ruskiego dla tak niefortunnego eksperymentu V

Tyle z naszego punktu widzenia, jako antagoni­
stów carosławia.

A z punktu widzenia nie już politycznego, ale 
społecznego, ze stanowiska obowiązków, prerogatyw i 
powołania prasy w ogóle, musimy jedynie zganić 
rzeczony krok gr.-kat. ordynarjatu. Ze stanowiska po­
lityki klerykalno-rządowo-ruskiej chybił on celu — 
ale ze stanowiska w o l n o ś c i  s ł o w a  ruska kurenda 
metropolitalna jest ciężkim grzechem, który gotów 
zrodzić w przyszłości stokroć gorsze. To przecież nie 
leżało chyba w intencjach gr.-kat. ordynarjatu?!!...

Zgromadzenie robotników zwołane przez zwo­
lenników święcenia I .  maja odbyło s:ę wczoraj przed­
południem w sali ratuszowej przy dość licznym — 
dzięki niedzieli i niepogodzie —  udziale robotników. 
Zebianiu przewodniczył redaktor Pracy, p. Daniluk. 
Głos zabierali jak zwykle, pp. Mańkowski, Hudec i 
blacharz Faulhammer, oraz znany /, zeszłego roku 
„przyjaciel robotników" —  p. Popiel, niewłaściwie 
przez nas ongi nazwany „Kopielem". Zgromadzenie 
miało zresztą przebieg bardzo spokojny i poważny, 
co świadczy o pewnem zrozumieniu rzeczy w klasie 
robotniczej. Jako program na 1. maja przyjęto: 
a) Wysłanie petycji do lady państwa w sprawie 
zniesienia postępowania objektywnego wobec prasy, 
dalej zniesienia stempla i kaucji dziennikarskiej, wol­
nej kolportaży; b) założenie towarzystwa polityczne­
go robotniczego. Wniosek p. Popiela, dotyczący ogra­
niczenia kapitału, który według wywodów wniosko­
dawcy „do lat 15 zje kapitały drobne całego świata", 
uchwalono na wniosek p. Mańkowskiego —  jako za­
nadto daleko idący — odesłać do komisji.

Krwawa bójka miała miejsce w szynku przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 97, gdzie March E. pobił ciężko, 
szynkarza M; ksa Schrzenla.

Na gorącym uczynkn kradzieży kieszonkowej 
przytrzymano na ul. Krakowskiej Władysława Ga­
wlika,1 którego odstawiono do aresztu.

Z wystawy sklepu Józefa Bernfelda przy ulicy 
Zielonej 1. 1, skradziono kilka przedmiotów. Sprawcy 
nie zdołano przytrzymać.

Włamano Się do pomieszkania Pauliny SI. pizy 
ul. Długosza 1. 18. Po rozbiciu kłódki i wjważeniu 
drzwi z zawiasów, skradziono suknie.

Przez parkan dostał się niewyśledzony sprawca 
na podwórze realności przy ul. Garncarskiej I. 24. 
Złodziej porozbijał wszystkie kłódki zamykające pi­
wnice i zabrał nagromadzone tam wiktuały

W podobny zupełnie sposób popełniono kradzież 
w kamienicy przy ul. Kaleczej 1. 7. Polic';a zarzą­
dziła poszukiwania za sprawcami, dotychczas jednakże 
nie odniosły one żadnego skutku.

W kalejdoskopie.
Z niezwykłem zajęciem czytuję utwory Szczęsnej 

Nęcą one nietylko tchnieniem prawdziwej poezji, po- 
wiewającem tak rzadko po rozłogach dzisiejszej lite­
ratury, —  nietylko wdziękiem prawdziwie kobiecym 
i subtelnem oszlifowaniem formy, lecz także głęboką 
myślą, która zmusza czytelnika do snucia dalszego 
jej wątka.

W „S t a r e j , j a k ś w i a t  b a j c e " ,  ślicznej, 
poetyckiej fantazji, chłoszcze Szczęsna „szarą gro­
madkę", za jej „nędzne zabiegi, małąpolityczkę, roba- 
czo podstępy, śmieszne zwycięstwa, słowem całą rni- 
zerotę liliputów". L — zdawałoby się — nic słuszniej 
szego nad to ; poezja, matka wielkich porywów i 
barw płomiennych, gardzić musi wszystkiem, co małe 
i szare.

Ale przez szkła jej różowe nie patrzy chłodne, 
trzeźwe życie, przykute do ziemi tysiącem oków —  i 
ta „szara gromadka11, czołgająca się nisko w pogoni 
za drobnemi potrzebami, prowadzona na pasku dro­
bnych obowiązków, nieświadoma wyższych celów, 
spełniająca ślepo rozkazy przeznaczenia, nie zasługuje 
na sama tylko chłostę. Tworzy ona fundament bu­
dowy społecznej; niewzruszoną posadą zalega na dnie, 
dając oparcie szczytuym gmachom.

Komunał —  główny grzech tej gromadki, głó­
wną jest także jej cnotą, jświat byłby widownią cią­
głych kataklizmów, gdybyJnie bojaźń liliputów przed 
olbrzymami Ta bojaźń ąje dozwala wielkim ideom
przystąpić jednym krokiem; do zwycięstwa; ta bojaźń, 
stwarza odpór, walkę, w której ogniu idea oczyszcza 
się, nabiera mocy i trwałości, podczas gdy łatwe 
zwycięstwo pogrążyłoby ją  rychło w sen na laurach, 
w bezowocne dla ludzkości tryumfowanie.

Powoli wsiąka krew szermierzy nowej myśli 
w grunt „szarej gromadki4’, powoli przeistacza go i 
tłum liliputów nie spostrzega się nawet, jak popadł 
we władzę olbrzyma, jak pod jego sztandarem ma 
łymi krokami podąża naprzód.

I dopiero z alembika szarej gromadki wychodzi 
myśl, jako pożyteczny nabytek ludzkości. Te drobne 
istotki nieświadomie przystosowują ją do warunków 
życia, przyciągają mi (jonami drobnych rąk ku ziemi, 
aby nie uleciała od niej daleko, w przestworza ab­
strakcji.

W końcu staje się ona jednym komunałem wię­
cej, zasrda  u każdego ogniska, w każdem sercu ma 
swe schronisko.

Z płomienną gwiazdą na czole i płomiennym 
mieczem w ręku zasypuje olbrzym - geniusz j  trupami 
„szarej gromadki44 przepaście, które go dzielą od 
mety. Laury sławy i upojenie się zwycięstwem — oto 
jego nagroda.

Szara gromadka zaś cicho, niepozornie, jak 
rzesza cieniów, snuje się przez życie, spełnia, co do 
niej należy i ginie — bezimienna. A jednak nigdy 
olbrzym-geniusz nie stworzyłby nic trwałego, gdyby 
nie jej opór z początku i ni» jej mrówcza praca 
później. CŁres).

—o C? m  3-— c=r
Składki. Do administracji pisma naszego nade­

słał dla sierót po niedawno zmaiłyni malarzu, Hru- 
ziku, pan Józef Storski z fzirniowicc, zł 5.

vViacLomuści literackie i artystyczne.
Nadzwyczajny koncert „Lutni’4 wczorajszy 

ściągnął liczną publiczność do sali „Sokoła44. Koncert 
ten wysczególniał się nadzwyczaj obfitym programem, 
który mieścił w sobie począwszy od klasycznych Bee- 
tliowenów i Handlów, bardzo wiele najrozmaitszych 
utworów aż do popularnego Verdi’ego. Nie brakło też 
utworów polskich kompozytorów.

Główne honory wczorajszego koncertu były wła­
snością sympatycznej śpiewaczki naszej, panny Marji 
Pawlikównej, która wzięła udział w koncercie, dająo 
tern dowód niezmiernej swej przyjaźni, jaka ją łączy 
z „Lutnią44. Odwdzięczając się za tę gotowość ofiaro­
wano artystce wieniec z napisem: „P. Marii Pawli- 
kównej swolej chlubie —  Lutnia44. Wykonanie arji 
z „Giocondy" i pieśni z „Mefistofelesa" było ze wszech 
miar bardzo piękne ; niezmierne też wrażenie wywarły
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sola śpiewane przez p.-Pawlikównę i  towarzyszeniem 
chóru. Publiczność witała ulubioną artystkę z nadzwy­
czajnym zapałem oklaskując ją  za każdym ukazaniem.

Panna Lateinerówua młoda uczennica konserwato­
rium (z klasy prof. Wszelaczyńskiego) a zarazem „lu- 
tnistka uKazala się po raz pierwszy na estradzie 
wobec większej publiezności. Występ ten miał powo­
dzenie bardzo wielki", młodziutką pianistkę, która 
wykonała dzielnie świetnego E-dur polonesa z orkio 
strą okryła publiczność rzęsistemi oklaskami. Trzeba 
wiedzieć, że p. Lateiner podjęła się w i statniej chwili 
trudnego zadania, dając tem dowód wielkiej uczyń 
ności. Świetny rezultat był najlepszą nagrodą dla 
uzdolnionej pianistki.

Chóry szły nieporównanie. Męskie zachwycały swą 
siłą i precyzją wykonania — odśpiewano je tym razem 
świetnie. Wszystkie przykuwały lormalnie publiczność 
do siebie. Górą zaś szły utwory naszych kompozytorów, 
jak Moniuszki, (ukłidu Galla), Niewiadomskiego i 
Niedzielskiego. W wykonaniu pięknego utworu „Przy 
fujarce44, brał udział p. Fugel, znany doskonale obo- 
ista orkiestry teatru lwowskiego.

Harmonja pod batutą p. Falla, wywiązała się ze 
swego zadania wynuienLie.

Koncert w ogólności robił wrażenie wielkie a 
publiczność ustawicznie okazywała swoje zadowolenie 
i zapał.

Helena Modrzejewska w P.aaze. Nasz kore­
spondent pragski ( T ) donosi pod d. 1 0 . b. m , eo 
następuje: Na drugi gościnny występ, wybrała sobie 
p. Modrzejewska „A d r j a n n ę I, e c o u v r  o u r 44 Sar- 
dou. Już deklamacja z bajki Lafontaina o dwóch go­
łąbkach, dalej monolog z Fedry, wywołały niesłychaną 
senzację i grzmot oklasków. Wyraz twarzy artystki, 
intonae;a głosu, jej występ jako Eexany, zetknięcie 
się z księżni, pozostaną widzowi na zawsze w pa­
mięci. Tu nie było nic konwencjonalnego, to praw­
dziwy porywający aplaus całego amfiteatru, który 
kilka minut nie ustawał. Otoczenie p. Modrzejewskiej 
miało w obec niej bardzo trudno zadanie. Artyści 
tutejsi grali, jak mogli i jak umieli, a czasami sami 
słuchając tych boskich słów wielkiej artystki, zapo­
minali się, wychodząc ze swych ról. Mióstwo bukietów 
i wieńców było nagrodę za niebywałą duchową bie­
siadę. W niedzielę gra rodaczka nasza D a m ę  z ka- 
m e l j a m i ,  a więc rywalizuje z Sarą, która tu 
w roku zeszłym w szuce tej występowała.

Do dzisiejszego num eru do­
łączam y dla Prenumeratorów  
Dodatek Nr. 14 ..BLUSZCZU” 
za marzec. Zarządziliśm y ja k  
najściślejsza.kontrolę w  ekspe­
dycji i  na każdym  adresie ivy- 
ciśaięta, jest s tam pig lia :

B £ . U S Z C Z ”
W razie więc gdyby pism o  

to nie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszam y reklam ować na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyniliśm y wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

Przegląd polityczny.
* O tajnych  w ydatkach  i funduszu welfickim 

mówił wczoraj dep. R ichter w Tivoli na wielkiem 
zebraniu luuuwe.ii. M t l o  W3pc:uniał na wstępie 
spraw ę m inistra Butticliera i zaznaczył, że jesttn 
rzeczą pryw atna, jeżeli ks. B ism ark z w łasnych 
środków (wesołość) dopomógł ministrowi. „Aie 
kto tak  myśli, ten go nie zna!" (w ielka weso­
łość). Mówca przeszedł następnie do znanej hi- 
storji pow stania funduszu welfickiepo, wyświecił 
użycie p ieirędzy  na t. zw\ „pożyteczne i polity­
czne" cele, także na fundusz gadzinowy, k tóry  
mianowicie służył prasie przeciw ko cesarzowi F r y ­
derykow i. W końcu ośw iadczył poseł woln°myśl- 
ny, że nie godzi się, ahy  ministrowie używali 
w ładzy dyskrecy jnej nato, aby samym sobie do­
starczać korzyści. J a k  donoszą pisma wolnomyśl- 
ne, przyjęto mowę pana R ichtera hucznym i okla­
skami.

* U rzędow y Krotoschincr Anzeiger donosi 
pod d. 10  bm  , co n as tę p u je :

„D ow iadujem y się w tej chwili, że oba tu ­
tejsze bataljony piechoty w yruszą dzisiaj w p e ł­
nym  rynsztunku bojowym nad g ran icę rosyjską. 
B ataljon  ostrowski u d a ł się tam dzisiaj rano. 
W ym arsz bataljonów tych spowodowany zo­
sta ł wieścią, iż żołnierze rosyjscy  zabili bez 
wszelkiego powodu niem ieckiego u rzędn ika  g ra ­
nicznego.

V\ pew nym  zw iązku z podpadającą  w iado­
mością tą , stoi telegram , ja k i berlińska Yolks. 
Ztg. o trzym ała z L ondynu. Telegram  ten zape­
wnia, że rząd  niem iecki postanowił w skutek  
bezustannego grom adzenia wojsk rosyjskich nad 
gran icą, wzmocnić w szystkie swe nadgraniczne 
załogi."

Rzecz zastanaw iająca, żc rów nocześnie nie­
mal z w ym arszem  bataljonów krotoszyńskich na­
stąpiło zaalarm ow anie całej załogi poznańskiej.

* Z B elgradu ra d e sz ły  ciekaw e wiadomości 
o poruczniku D jetw iczu, adju tancie  m inistra woj­
ny, k tó ry  w 1Ś80 został uwięziony i w więzie­
niu m iał popełnić samobójstwo, czego dowodził 
też list, jakoby  przez niego do żony napisany. 
O becnie zapew niają że Djetwicz został w więzie­
niu uduszony, a to na  rozkaz gabinetu G arasza- 
nina, z powodu, iż D jetw icz powiedział, że wie, 
na czyj rozkaz H elena  K niczanin w więzieniu 
zam ordow aną została i na czyj rozkaz zam achu 
na  kró la  M ilana w r. 1882 się dopuściła, a z a ­
tem go uprzątnięto.

* Opmione  pisze, że ostatnim  aktem  w spo 
rze w łosko am erykańskim  b y ła  nota Rudini ego. 
N ota ta  zaw ierała  jasno okreśolne żądanie, aby  
przeciw ko tym , k tó rzy  ponoszą winę rzezi nowo- 
orleańskiej,jw ytoczono praw idłow e śledztwo sądo­
we. „Jeżeli m inister Stanów Zjednoczony cli 
B laine —  pisze Opinione — nic może dać sta ­
nowczej odpowiedzią na  to ta k  proste i uczciwe 
żądanie, w tak im  razie rząd włoski, uczyniw szy 
zadość tem u, co nakazyw ała  mu odpowiedzial­
ność jego przed  narodem , może spokojnie bez 
sk a rg  i bez gróźb oczekiwać końca tego dz i­
wnego m ilczenia ,44

W  petycji tej dom agają się przem ysłow cy, aby 
wobec know ań anarchistów  by ła  z ca łą  surowo­
ścią w ykonyw ana ustaw a prasow a i ustaw a o sto­
w arzyszeniach tudzież aby  przedsięwzięto en er­
giczne środki, m ające na celu zapobiedz te rro ry ­
zowaniu robotników, wreszcie ab y  zaprow adzenie 
izb robotniczych, urzędów  rozjem czych i po­
wszechnego praw a głosowania uczynić zalcżnem 
od odpowiedniego stopnia w ykształcenia robo­
tników .

N a dzisiejszem posiedzeniu izby posłów od­
czytano deklarację posłów czeskich w vkwestji 
państwowego praw a korony czeskiej.

Posłowie ci ośw iadczają w deklaracji, iż 
uw ażają  za swój obowiązek w yrazić swe niczem 
niezachw iane przekonanie praw ne, że przez wzię­
cie udziału  w radzie państw a w cale w n icznn  
nie w yrzekają  się ty lekroć uznanych praw  pań­
stwowych królestw a i korony czeskiej, lecz 
owszem ze w szelkich sw ych sił dążyć będą  do 
tego, ażeby  one uzyskały  swe znaczenie i zostały 
przeprow adzone. Robiąc to zasrzeżen ie  praw ne, 
gotowi są oni w izbie deputow anych pracow ać 
skutecznie d la dobra państw a i jego ludów i 
krajów.

N astępuje 36 podpisów.
K lucz do w yboru komisyj w izbie posłów 

ułożono w ten sposób, że do typowej komisji 
złożonej z 36 posłów d i lewica 1 2 , k lub  kouser- 
w atyw ny 10, Polacy 8, M łoaoczesi 2, N iem iecka 
narodowa p a rtja  2, k lub Coroniniego 1 i dzicy 1 
pcjła . W tym  sam ym  proporcjonalnym  stosun­
k u  w ybrane będą w szystkie inne komisje złożo­
ne z innej liczby posłów.

Dalej odczytano odezwę sądow ą dom agają­
cą się w ydania S c h n e i d e r a  z powodu obrazy 
honoru. Podzielono izby  na 9 oddziałów  i p rze­
kazano odziałom ak ta  w yborcze. Poczem  prze­
w odniczący przerw ał posiedzenie na trzy  k w a ­
dranse.

Wiedeń 13. kw ietnia. L i c n b a c l i c r  utw o­
rzy  osobny klub agrarny .

L ew ica debatuje nad adresem  i je s t gotową 
zgodzić .Gę na  adres zredagow any przez P o la ­
ków, byleby ty lko dodano jeden  jeszcze ustęp.

* *
*W edług  M ontagsretue  będzie rada p ań ­

stwa najpóźniej 15. czerw ca dojesien i odroczoną. 
O prócz budżetu  wniesioną będzie na bieżącej 
sesji ustaw a o urzędach pojednaw czych, ustaw a 
przeciw  fałszow aniu środków  spożyw czych, uk ład  
z L loydem , k ilk a  przedłożeń w spraw ie kolei 
lokalnych, berneńska  konw encja co do transportu  
towarów n a  kolejach, ustaw a zm ieniająca p rze­
pisy o studjach na w ydziałach prawami adm ini­
stracji, ustaw a k a rn a  i k ilk a  przedłożeń, d o ty ­
czących W iednia. N a sesji jesiennej m a być 
wniesioną reform a podatków  bezpośrednich, w ie­
deńska  kolej m iejska, ustaw a o reform ie studjów 
m edycznych, ustaw a o upaństwowieniu kolei że­
laznych (K arola L u d w ik a ? )  i ustaw a o rozsze­
rzeniu  ubezpieczenia od w ypadków  na  p rzedsię­
biorstwa rolnicze.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)- 

Wi-.dtń 13 kw ietnia. (F ositdztn ie  izby posłów.) 
M iędzy wniesionemi petycjam i znajduje się także 
petycja  przem ysłowców z północnych Czech w 
spraw ie uregulow ania stosunków .■ > > i . u ■. -.4 -, 1.

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 13. kw ietnia, Posiedzenie K ola ma 

się odbyć we czw artek .
W  kołach deputow anych mówią o możliwo­

ści powołania księcia C zartoryskiego do izby 
panów.

P . bw ieży, poparty przez Koło, wniesie o 
zm ianę ordynacji w ybore te j dla tśz ązka.

P. Roszkow ski zażąda  na najbliższem  posie­
dzeniu K oła  reak tyw ow ania komisji d la  uzupeł­
nienia fakultetem  m edycznym  uniw ersytetu we 
Lwowie.

Pp. Romauowicz i P iła t p rzyby li na  konfe­
rencję cłową. W łaściw e obrady  zaczną się do­
piero dzisiaj.

Belgrad 13. kw ietnia. W  skupczynie odczy­
tano ośw iadczenie M ilena, k tó ry  w interesie spo­
koju i porządku Serbji obiecuje opuścić ją  aż do 
pełnolctności k ró la .—R  a d o v a n o v i c wniósł r e ­
zolucję dotyczącą w podobny sposób królowej 
m atki. W niosek ten po hałaśliw ej debacie mimo 
oporu G araszanina przyjęto. D la  Milana ucbw a 
łono na  rachunek  tak sy  cywilnej miłjon fr.

Budapeszt 13. kw ietnia. Z  Sofji donoszą do 
Pester L loyd, że rosy jsk i agitator adw okat M ace­
doński, u k tórego znaleziono k ilka  cctnarów  d y ­
nam itu, ja k o  też ajen t rosyjski Jacobson, zostali 
uwięzieni.

Berlin 13. kw ietn ia  P rasa  konstatuje poko 
jow ą tendencję austrjackiej mowy tronowej.

Wiedeń J3. kwietnia. W iadomość o m ającem  
nastąpić powołania ks. Jerzego  C zartoryskiego 
jak o  dziedzicznego członka izby panów, uważają 
tu w kołach dobrze poinform owanych, jako pra­
wdziwą, ale przedw czesną. W  każdym  razie po­
wołanie to m a n a stą p ić  jeszcze w ciągn roku 
bieżącego.

Wiedeń 13. kw ietnia G alicyjska konferencja 
cłew a uchw aliła rezolucję, w której podnosi, tc  
obniżenie cła zbożowego tylko o l 1/, m arki jest 
niedostateczne. Dziś dalszy ciąg obrad.

P rzed  zaw arciem  tra k ta tu  handlowego z Niem ­
cam i m a być zaw arta  konw encja w eterynarska,

Wi edeń 13. kw ietnia. W kołach parlam en­
tarnych  zapew niają, że prócz ks. Je rzego  C z a r ­
t o r y s k i e g o ,  pow ołany jeszcze zostanie do 
izby panów  A ugust G o r a y s k i .

Budapeszt 14. kwietnia. W szystk ie  pisma 
tutejsze om aw iają mowę tronowę cesarza podno­
szą uspakaja jący  charak te r je j pokojowych z a ­
pewnień, tudzież dobre w rażenie, jak ie  w yw arł 
ustęp tej mowy, poświęcony spraw om  handlowo- 
pobtycznym .

A?t mzet je st zdania, że ponieważ du w szyst­
kich państw  europejskich, o k tórych w mowie 
tronowej powiedziano, iz da ły  pokojowe zape­
wnienia, należy tak że  Rosja i F ran c ja , przeto 
okazuje się, że i one dały  zapew nienia pokojo­
we, a stąd w ypada, że pokój może być na  razie 
uw ażany jako  zabezpieczony,

P. ster L loyd  p isze : „N ajbardziej pocieszają 
cym  jest ten  ustęp mowy tronow ej, k tó ry  doty­
czy polityki zagran icznej. U sł ęp ten podwójnie

ucieszyć może w szystkich przjuc.iół pokoju, bo 
n ietylko zapew nia jego istnienie, ale równocześnie 
obala k ry tyczne głosy  p rasy  europejskiej w osta­
tnich czasach

Równie pocieszającym  je s t ustęp o stosun­
k a c h  handlow o-politycznych m onarchji, gdyż e- 
tw iera  widoki na to, iż po ukończeniu rokowań 
bandlowo-clowych z N iem cam i, nastąpią także  
rokow ania z innemi p ań s tw am i"

B u d u p  Tagbl. nazyw a bardzo pocieszającym  
objawem to, iż m onarcha położył nacisk  na  w y­
równanie sprzeczności specjalnych, a  jakko lw iek  
w W ęgrzech  nie m a kw estji socjalnej, mimc to 
uw aża ten dziennik wszelkie polepszenie stosun­
ków na  polu socjalne.n i ekonomicznem za wiel­
ce korzystne d la wzm ocnienia A ustrji, co leży 
ak że  w interesie W ęgier.

Buda Peszt 13. kwietnia. (Posiedzenie sejm u.) 
Ugron interpeluje m inistra F e jervary 'ego , czy 
praw dą jest, że od pułkow ników  obrony k ra jo ­
wej zażądnł, aby  przeszli do arm ji w spólnej? a 
jeżeli tak , to czem m inister usprawiedliw i to po­
stępowanie swoje, k tóre  w ypaść musi na szkodę 
obrony krajow ej, a owych pułkow ników  zachęca 
do złam ania przy ję tych  obow iązków ?

Paryż 13. kw ietnia. S it  cle 1 Journa l des 
B sbats, om awiają austrjacką  mowę tronow ą i 
podnoszą te  jej ustępy, w k tórych  zaw arte są  
nadzieje pokojowe. Mowa ta, zdaniem  obu dzien­
ników m a tem  większe znaczenie, iż w łaśnie w 
ostatnich czasach  część prasy zagranicznej 
przedstaw iała sytuację dyplom atyczną w dusyć 
ponurych barw ach.

Siecfe chwali to, iż cesarz austrjaek i tak  
jasno i dobitnie położył nacisk na  konieczność 
trak ta tów  handlow ycu i k ładzie  na serce te 
słowa m onarchy prezesowi komisji cłowej, p, Me- 
line i jego  tow arzyszom .

Londyir 13. kw ietnia. S tan d a rd  pisze, że 
au strjacka  m owa tronow a nie pozostawia naj­
m niejszej wątpliwości, iż we W iedniu i Berlinie 
szczerze życzą sobie zan iechania  lub odroczenia 
wojny, Z nanetn jest rów nież, że ca r rosyjski obo 
biście m iłuje pokój, mimo to je d n a k  nie m ożna 
pominąć tego, że Rosja d a ła  sygnał now ych z a ­
burzeń  na  bałkańskim  'półw yspie i ,v znaczący 
sposób grom adzi w ojska nad  gran icą  austrjacką. 
M anewrów tych  n ie 'p o trz e b a  przeceniać, lecz nie 
można ich p iz e oczać.

hA -L E SŁ A N G  ~  '  
P o w l ( i k s i 6 1 l i a  I O t r t g r a f l

z - :E iKoiw»fi fotografji a i  d o  n a t u r a l n e j  w rlo lkueo>
wrh-iiiije bez zatraty UiU)

Z a k ł a d  T 
■ m g r a i t c  b -  J ,

L w ów

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

D r . T eo d o r Je n t il
po specjalnych studjach na klinice profesora 

C harco t'a  w P aryżu  ordynuje  
w  o t b o r o H a o b  n e r w ó w

od 2  do 4 ulica T ry b u n a lsk a  num er 8 .

Pili 9 W jesteśm y, powoduje skazy i oszpe 
rUJOj  cenie powłoLi ciała, sLóia staje się Swą, 

euchą 1 pękającą DU „niknie- 
u i i  t tg o  nolezy u lyw ać ciągle 
do tw arzy i do rąk produktów 
zwany b Creme Simon, Pudr 
ryżowy i Mydło Simona. Wy ■ 
g. ć p o d p isu : Simon ulica

PiOvance, 36 w Paryżu  — 
We Lwowie w apt -kacb pp. Mi 
kolasehi, Wew.ó >ki^go, Riclce- 
ra, w skład ch pe.rfmr, i u fry- 
z e;ów.

*6001675 Ptychotu, Santolina, Li lab
r n u A i i  u . i i i i r U ^ ^ C ,  etc. P r te d n ie  l ' t r  1,:my Dow., ln ib lC N l(*U t I silnie skoncentrowane .

Ocet Toaletowy niezrównany od-świe*aj%cy, prz,eci wgmilcowy i toniczny.
Eft> Athenienne do wlosón które z&bezpiecs&od wypadania

1 ntraymnje ich p ię k n o ść
We Lmune;PP> Mikolageh, ffewiorski, Rucker.

W ino Chass&ing t £ S
nemi nitzb dnemi dla funucji trawienia) W ro­
ku ]8 6 ‘ o W in ie  ChasSaing złożono bardzo po- 
cLle&uy »aport paryskiej akademji medycznej, — 
do tej chwili produkr ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawach —  gdzie si« 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w W iednin przyznała mu dyplom na medal zloty, 
kilka mieaiecy zaledwie, jak otrzymał znown taką 
samą nagrodę na wysiawie w Kalkncie w Indjach.

Wszędzie ty  wino jest dziś znane i cenią 
w leczeniu organów traw ienia , gastralgji, bohści 
żołądka, trudnego pow rotu  do zdrowia, utracie  *«J 
i  apetytu upośledzonemu i  trudnem u traw ieniu .
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DZ] ENNIK POLSKI z dnia 14. Kwietnia 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
Do nies ien ia  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu..

Li s z a je  w sze lk ie ,  s ła b o ś c i  skóry ,  w y rz u ty  
s k ó rn e ,  u suw a  ogó ln ie  u lu b io n e  m y d ło  

f iołkowe i w oda f iołkowa, w y ro b u  A d o l f a  
P o k o r n e g o ,  m a g i s t r a  f a rm a c j i .  L w ów  
W a ł o w a  15 C e n a  m y d ła  f io łkow ego  *0 et. 
W o d y  f iołkowej 60 e t .

Na  lato  do w y d z ie r ż a w ie n ia  o g ró d e k  
( m le c z a r n ia )  n a  Z o f jó w ce  obok P a r k u  

S t ry j s k ie g o .  W ia d o m o ś ć  u w ła ś c i c i e l a  
u i i e a  św. Z o f j i  1. 17. 289

Je łe n a  p o w ieść  J u l i u s z a  G iź o w s k ie g o  
do n a b y c i a  w K s i ę g a r n i  P o l s k ie j .

Do liantlln nczeó. D o b rz e  w y c h o ­
w a n y  m ło d z ie n i e c  z u c z e iw e m i  z a s a ­

d a m i ,  z u k o i k z o u ą  d r u g ą  g i m n a z j a l n ą  
l u b  r e a ln ą ,  p o s i a d a j ą c y  ro d z ic ó w ,  z a m i e ­
s z k a ły c h  we L w o w ie ,  z n a  d z ie  u m ie s z c z e ­
n ie  w h an  i lu  p ł ó t n a  i b ie l iz n y  Jaua  
R ie d la  we L w o w ie

Nie szukać zagranicą I 500
r e sz te k  s u k n a  n a  u b r a n ia ,  w ie lk i  

w y b ó r  go tow ej  g a r d e r o b y , t a n io  do n a b y  
e ia  u J a s z e z y s z y n a  w g m a c h u  te a t r a ln y m .

I S E R B A T Ę  F a m i l i j n ą
V, k ilo  1*89 i 2  i ł r .

Znakomite WYSIEWEI  z herbat
V, k ilo  1*49 i u r .  1*70

p t l e c a  H A N D E L  1025 b

Alberta Szkowrona
L w ów , JPlac Marjachn l, 7.

J i

AWORZE ia Szlązkn aistr. (ErisW)
N a k ła d  h y d r o p a ly e z n y  i żę tyczny .  U z d ro w isk o  Klimatyczne. K u r a c j a  
e l e k t r y c z n a ,M a s s a g e -  i m le c z n a  i td .  Sezon  od 1. M a ja  do 30. W rz e ś n ia ,  
^ e k a r z  D r. Edin. K ow alsk i. P o c z t a ,  t e leg ra f ,  s t a c j a  ko le i  
że lazne j .  W y ja ś n i e n i a  i b ro szu ry  p r z e s y ł a  I n s p e k c j a  Z a k ła d u .

l i
II

Kran k foterk a  p o tr z e b n a ,  zd ro w a ,  
ła g o d n a ,  u c z c iw a  do c ią g ł e g o  n a d z o r u  

ch o re j  ne rw o w o  ; p i e rw s z e ń s tw o  m a  s t a r ­
sza  bez f a m i l j i .  A d r e s : w e e n t r a l n e m  
b iu r z e  o g ło sz eń  K o p e r n i k a  1 1 . 286

Harm on iom  d o b re  kio m a  t a n i o  
do  zb y c ia ,  z ech c e  p o d a ć  a d r e s  i cenę 

do A d m i n i s t r a c j i  , D z i e n n i k a “ p o d  z n a ­
k ie m  J .  B. X.

Blnro w yw iadow cze po  ś. p.
W ło d z im ie r z u  W e r e s a c z y ń s k i e m .  P o ­

z o s t a ł a  w d e w a  z d z ie ć m i ,  u p r a s z a  o ł a ­
ska w e  w z g lę d y  n a d a l  W P .  O b y w a te l s tw a ,  
s t a r a n i e m  m o jen .  b ę d z ie  n a j s u m ie n n ie j  
d o s t a r c z y ć  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  s łu ż b y  
doborow ej .  Z  p o w a ż a n ie m  A n t o n i n a  
W e r e s z c z y ń s k a ,  K r a k o w s k a  15. 288

B ióro wywiadowcze ..EaropeJ  
sk ie”  zaw iadam ia Szanowną  
P . T . P n b liczn ość, że z dniem  
8. kw ietn ia pan Stefan M ik u l­
sk i. został dysponentem . B ióro  
wywiadowcze „E n ro p e jtb ie ”  
C ezara B ilew icza, nl. K ra k o w ­
sk a  1. 1, I. p iętro, we Lwowie, 
llmieiizcza doborową służbę  
w szelkiej kate*orJI. M łyn  am e­
rykań ski n a  5  kam ieal Jest do 
w ydzierżaw ienia. 27

R ząd ca  ekonom iczny
t e o r e ty c z n ie  i p r a k t y c z n i e  u k - a l i f i k o -  
wa n y ,  m a ją c y  s t u d j a  e konom iczna  M i id l in g - 1.  
sk ie ,  1 0 - l c t „ i ą  p r a k t y k ę  w G a l ic j i ,  a  po-; 
p r z e d n io  8 - l e f n i ą  w S z lą s k u  o d b y tą  za  
sobą ,  o b z n a jo m io n y  w  g o r z e ln i c tw ie  
w chow ie  i k a r m ie  b y a ł a  i e a łe m  wię-  
kszem  g o s p o d a r s tw ie  w ie j s k ie m ,  ż o n a ty  

o jc iec  j ednego  8 - l e tn e g o  c h ło p c a ,  rodem  
z B ia ły ,  posz u k u je  u m ie sz c z e n ia  od 1. l ip e a  

1891 r.
Ł a s k a w e  w e z w a n i*  u p r a s z a  s ię  n a d ­

sy ła ć  p o '  a d r e s e m :  F ryd eryk  Z ipser, 
r z ą d c a  w Z a ł u ż u .  1329

S Y N A P I Z M Y  R I G O L L O T
M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h

Środek dogodny, pewny,silnie  odprowadzający na zewnątrz 
Ml«m-;uNY W KAŻDYM 1>0MU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis' 
koloru czerwonego na każdem p u d e ł k u  i na arkuszach.

Znajduje się we wszystkich, aptekach.
Skład główny: w P a ry ż u ,  2 4 , A y e n u e  Y ic to ria*

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie oa wyrazu.

P o m ieszk a n ia  od  r ó ż n y e h  t e r m i  
f  nów. Sklep, Stajnię. W ozo­
wnią. Skład .na to w a r y  w y n a jm u je  
Z a r z ą d  r e a ln o ś c i  E m ilia  B er tem i-  
lia n a  B rą jera  w g o d z in a c h  9.— 1 2 . 
i  3 . - 5 .  196

p o sz n k n je  sl<v p om ieszkan ia
Ł z 9 pokoi,  p r z e d p o k o ju ,  s p i ż a rn i ,  ku-  
e h n i ,  s t r y e h u  i p iw n ie y  —  p r z y  ulicy

P ł u g i  u n i w e r s a l n e  
Jaketeż 2 -3 -4  skibow e P ługi

ca łe  z ż e l a z a  i s t a l i  
d o s t a r c z a j ą  n a j l e p ie j  i n a j t a n i e j

U m r a t h  &  C o m p .
F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

w Pradze-buona. 1140 
K atalogi n a  ią d a n ie  darm o. 

Z n a k o m i t e  ś w ia d e c tw a  do d y sp o z y c j i .  
F i l j a  i w y ł ł e z n y  s k ł a d  d l a  G a l ic j i  

i B u k o w in y  
we Lwowie, u l. O ród eck a  61.

L o s y  n a  r a t y .

Z a  z ło żen iem  1 r a t y  m a  n a b y w c a  z u p e łn e  j e d y n e  p r a w o  gry .  P99 
1’ro sp ek ta  n a  ią d a n ie  g r a fu  i  fra n co .

D o  c i ą g n i e n i a  j .  i  1 5 .  M a j a  ' P y  
W ł o s k i e  l o s y  C z e r w .  K r z y ż u  główna wygr-n* Ifi.OuO lirów. 
S e r b s k i e  i « s y  p a ń s t w ,  ( t y t o n i o w e )  gł v.y_r. 250.Out) fr.

oba lo sy  w 14 r a t a c h  m iesięóznyi-h  po 2 zł.
K w i t y  p o b o r o w e  n a  3 "/0 l o s y  I o w .  k r e d y t ,  z i e n t s b  
I. Emisja. Głór.na wygrana 45.000 w ' S r:-t-< h nresięcznych po 2 zł.

1 - i * t y c ią g n ie ń  po każdern c i ą g n ie n iu  g r a t i s  i f ranco.

Dom Bankowy JV D EN ED IC T , Wien, I., Lugeck 3.

A k a d e m i c k i e j .  K o p e r n i k a ,  B . t o r e g o ,  Z i -  
m o ro w ic z a ,  C h o r ą z e z y z n y  —  ta k ż e  p r z j  
p l a c u  M a r ja e k im  i  tb H a l ic k im  od  1 . l i j  ca  
lu b  1 . e ze rw c a .  A d r e s :  A k a d e m i c k a  3.
I I .  p i ę t r r  —  K .  P .

B r a c i a  K o h l h a u p t
Fryszerka miedzi, walcownia, kotlarnia i fabryka 

wyrobów z metalu 1296
w  U s t r o n i u  (Szlązk austr.)

p o le c a  się sz a n o w n y m  cukrow arniom , brow arom  i gorzelniom
do ś c i s ł e g o  w y k o n a n ia  w s z e lk i e h  w z a k r e s  ten w c h o d z ą c y c h  ro b ó t  i r e p e -  
r acy j ,  j a k o te ż  do o s t a tn i c h  sz c z e g ó ln ie  c a ły c h  m jządk.eń gorzeln ia ­
nych, o r a z  p o je d y n c z y c h  ezęśe i  j a k o t o :  H e n z e g o  p a r n ik ó w  z c h ło d n i k a m i ,  
k o t łó w  p a r o w y c h  jR e s e rw o a ró w  s p . r y tu s o w y c h  i td .  pod g w a r a n c j ą  p o r z ą d n e g o  

i n a j t a ń s z e g o  w y k o n a n ia .

B u j j o n

SKŁAD KAWY
w n a j le p s z y m  g a tu n k u

Ceylot 1 Aiwytalfliej
ARTURA KOŚCICKIEGO

we L w o w ie ,  C h o rą ż c z y z u a  22 
C e n y  w m i e j s e u :

1 k ilo  zł. 1*90 «t.
N a  p r o w in c j i :

4*„ k i lo  z ł  9 60 et.
f ran k o .  1003

przypomina Zarząd Dworu Łapszyn
p. Brzeżany

Nr. 0 0  ł truflam i 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. I  wyborny 6 ,  5 » „ „
Nr. I I  doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w handlach tylko 
w form ach podkowy z krzyżem
sprzedają. 1138

' / , Id. zł- 1-20 et.

'/s kl. najlepsz. herbaty, 
Vs kl. najl. okruchów 50 ct.
1 butelka koniaku zł. 2 

1 butelka starki >,ł. 1.
1 . butelka Coctail amer

zł. 1 do 2 5 0  ct.
(Nie m a m  w ca le  t y c h  g a t u n k ó w  kawy, k tó r e  d ru d z y  pod  n a z w ą  m ojego  g o d ł a  o g ła ­
d z a j ą  i k a ż d y  sam  s ię  p o k o n a ć  może czy  l o s t a n i e  g d z i e in d z i e j  po tej cenie  
I taką kaw ę Jak m oja co do ja k o śc i 1 sm ak n .

Z A K Ł A D  3 G B O D S I C 8 I

K A Z I M I E R Z A  P I Ą T K O W S K I E G O
we Lw ow ie, p r z y  ul. K rzy io w e j l. IG.

Poleca p. T. Publiczności po najniższych cenach: 
D r z e w k a  i k r z e w y  o w o c o w e .  D r zew a  i k rze w y  a l e j o w e  
i ozt lobowc.  Róże w y - o k o  i i i i skopicmie.  Rozsadki  s z p a ­

ra gow e.  Nasiona o g r o d o w e  i t. p.
C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  ro z sy ła  i r . i i O .  J221

*
W IE L K I S K ł A D  Z E G A R Ó W

n a jn o w s z y c h

i zegarków genewskich

Mm w m
w e  L w o w i e

przy ulicy A kadem ickiej liczba 5. 

Sprzedaję zegary obciągane i wyregulowane.
Pi z y jn i1 ję  n a p a w y  w clnu lyące  
g w a r a n c ją  ja k o  s o c j a l i s t a ,

z ak res  s z t uki  z e g a rm is t r z o w s k ie j ,  w y k o n u j /  pod 
. . .  . . . pr- ie i i jąe  A-zez 18 I t t  u p i e r w s z o r z ę d n y - h  Mm,, j z i k o t . :

u p W. G r a o in s  <iciro i u n, J  K r i s c g o ,  w obu p ra c o w n ia c h  za jm u  ą ; p ie rw szo-  
rz ę d n e  m ie j s c e .  P o i^e a u i  sio  p r z e to  S z a n o w n e j  P. T  P u b l ic z n o śc i  t '

j a k o t e ź  i z iuu ie jsuow pj.
n n e j s c o ^ e i .

W I L L A 1329

w p r z e ś l i c z n e j  p o d t a t r z a ń s k i  j 
tuż p r z y  m ia s te c z k u ,  s t a c j i  k o le i  p o ło ­
żone j ,  u r z ą d z o n a  z c a ł y m  k o m f o r t e m ,  
z oficyną,  i t t j n i a m i  e tc  , z d w u m o r g o -  
w ym  o g ro d e m  k w ia to w y m ,  w a r z y w n y m  

i ow ocow ym  d o  s i * f - u d a n i a .
W i a d o m o ś ć :  S zo ła y sk i,  S t a r y - S ą c z .

K ażdy nagn iotek , gru ba sk ó ­
ra Inb brodaw ki, nsnwa 

, ,. się pewnie i hez lioln w Jak 
oKOiicy, n a jk rótszym  czasie  przez pro­

ste pędzlow anie zaszczytnie  
znanym  środkiem  na nagn io­
tki Jedynie praw dziw ym  a p te ­

k arza  R ad laiiera .

liS liczne
z a p y t a n j ę  m a m y  z a s z c z y t  o d p o w ie d z ie ć ,  

- J e , p it f n b u te lk o w e  z b r o w a ru  J a n a  K le in a  
n a  P o h u l a n c e ,  n i e  z n a jd u j e  s i ę  n a  s k ł a ­
dzie  w h a n d l u  p. Ta r a  W a ż n e g o  we L w o ­
w ie ,  C z a rn i e c k i e g o  J. 2. P a n  J a n  W a ż n y  
p r z e s t a ł  u n a s  p o b ie r a ć  p iw o już z d n ie m  
Ig o  w r z e ś n i a  1S90 r  Z  p o w a ż a n ie m  Z a ­
r z ą d  b ro w a ru  J a n a  K l e i n a  w P o h u la n c e .

Zlityck olcistfiw etc.
w wielkim wyborze ma do polecenia

Bióro wywiadowcze
K rasick iego

w M ościskach . 1331 
M a j ą t e k  za  k w o tę  500.000 do s p r z e d a n ia .

K a r l o n  50 ct.  S k ła d  we L w o w ie  w wie lu  
a p t e k a c h .  ■ 766

FOSFORAN ZELAZA
I i  B R  A S A , doktorra nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który u w iera  
w swym  składzie pierwiastki ko­
ści i krwi, jest nader skntecznym  
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
t  oładka, bladacice, białym upła-  
ioom.i niereaulamoici miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do atrawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom , dziewczętom , 
jak rów niet w ątłym  i delikatnym  
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, n ilu  Vlvlenne 

I w głównych aptekach.

q O O  O O O O O O O  O O O O

a  J a n  K o s t i n k  |
a  poleca swó) a
▼ T ie rw s z y  V

9  Zakład iiiiroligatorsti i galanteryjny 9
y we Lwowie ^
▼ przy ulicy Batorego liczba 26, ▼
V  że op ró cz  w sze lk ieg o  ro d z a ju  o p ra w  W 

k sią ż e k , m a p , ew aniellj Q|
O i k s ią g  k a n c e l a r y jn y c h ,  *

w y k o n u je  do ob razó w  w sze lk ich  v
k s la g

w y k o n u je  do ob razów  
J  r o z m ia ró w  „ P a s s e p a r t o n t s ’’

0 ( k a r to n y  w g ł ę b i a n y ) ;  w p r a w i ł ,  ^  
do ram  oorazy , fotografii v

po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

W ielk i  Magazyn P o w o z ó w
f irmy :

E .  e &  J .  S T R O I !  E K O E B

we L w o w ie ,  p r z y  ul. K a r o l a  L u d w i k a  1. 5,

' .anpa trzony  w ty m  se z o n ie  znów w n a j r o z m a i t s z e  pow ozy ,  
w ózki,  t a r a n t a s y  w n jn o w sz y e l i  fasoua- b, w yrobu  w ł a ­
sn e g o  j a k o  też  p o w s z e c h n ie  z n a n e j  f a b ry k i  n a d w o rn e j

Kt hnstalu i 8 p ó !k i. 1 2 6 )

o o o o o o o o o o o o o o

Dyrekcja
Towarzystwa "  :

w  B a d y  D i n i e

podaje do powszechnej wiadomości, 
że firmę pod tytułem „Zastępstwo 
pierwszorzędnych firm handlowych 
J ó ze fa  R óz ic k iego  we l>wowie“ 
upoważniła do przyjmowania zamó­
wień i pobierania od P . T. Zama­
wiających 6 ° j „  zadatku od ogólnej 

kwoty zamówień.

W e  L w o w ie  w a p t e k a c h  p p .  M ik o la  
s e h a ,  W e w ió r s k i e g o ,  R u c k e ra ,  Sk lep iń-  
s k ie g o  i B e i s e r a .  512

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą sć- przez u z v ie  Kurek zwanych

F U M I G A T E U R  E S  P I C
DUSZNOŚĆ —* KASZLK —  KATARY —  NEWRALGIJE 

w  P a r y ż u  : s p r z e d a ż  h u r t o w a  J .  E s p i c ,  u l .  S t - L a z a r e ,  2 0  ; 
w e  Lwowie: w i p t e k a ; h  PIJ . M i k o l a s c h a .  Ruckera i Wewiorskicgo. 

W y m a g a ć  p o d p i s u  j a k  o b o k  na  k a ż d e j  r u r c e .

0

0

^ O O O O O O I O O )

S Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

ó  4 ° o  A s y g n a t y  k a s o w e
%  z  3 0  d n i o w t  m  w y p o w i e d z e n i e m  i

? 3 i 2 ° l o  A s y g n a t y  k a s o w e  
$

K s . 8 eb. K n e ip p  a

Hoje leczenie woda
nowe (drugie) wydanie

c e n a  zl. 15 6 ,  z p rze s y łk ą  
sl. 1 76

już otrzym ała i poleca

K sięgarn ia

w t u l i  i C za iM ie io
w e  L w o w i e .  1 3 2 4

r  D L A  B A B !

El i toi&hii 1 irnerj
poleca Magpzyn Schayerów
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Mam zaszczyt zawiadomić W ysoką Szlachtę i P .  T. 
Publiczność, że z dniem  1. kw ictira  b. r. otworzyłem

p r z y  ulicy Karola Lu d w ik a  liczba II,
idzie c itie r iia  wi. Hansera i Bienielitleio.

Hotel urządzony je s t z komfortem i wszelkiemi nowo- 
czesnemi wymogami, ptzyczem ceny są bardzo umiarkowane 
tak, że p kój wraz z pościelą można mieć za 70 ct. na dobę.

Oprócz tego urządziłem  także wygodne elegancko ume­
blowane salony.

Polecając się łaskawym względom W ysokiej Szlachty 
i P. T . Publiczności —  której uznanie zyskałem już u,rzy- 
mująe przez długie lata bufet w gm achu sejm ow eir, — 
liczę i nadal iu  łaskawe Je j poparcie.

Z p o w a ż a n ie m

1292 Krzysztof Janowicz.

©
f i

iz -
*:<
Bi
C i

f i
f i
f i

f i
f i
c
c<
I£%

Nowa in teresu jąca  i zabawna
r o z b a w ia j ą c a  s t a r s z e g o  i m łodsze go ,  j e s t  m o ja  fu j o  r az  p i e iw s z y  n a  

e p r z e d a ż  w y s ta w io n a  z a b a w k a ,  n a z w a n a  1 3 PJ

Z a p a S n i c t w e m
dwu najsilniejszych ludzi na świecie

(w m iniaturze;.
D wa k rę p e  d ra b y ,  s i l n i e  i t r w a le  z maęy 

p a p ie ro w e j  i n a j l e p s z e  z p r a s o w a n e g o  pa  
*1 p i e n i  w y ro b io n e ,  p a s u j ą  s ię  p o d łu g  w s z e l ­

k ic h  r e g u ł  s z tu k i  z a p a ś n i c z e j ,  j a k  n ie  można 
• so b ie  le p ie j  w y o b raz ić .

Z a b a w k i  t a  j e s t  le k k ą ,  m o g ą c a  być  w rin.-h w p r  aw io n ą  bez ż a d n y c h  
p r z y g o t  wań  na:-7«t p rzez  m a ł e  d z iec ie ,  p r z y i ę t a  w szędz ie  z o g ro m n y m  
suke«sem  i  p r e m io w a n a  m e d a l a m i  n a  w y s ta w a c h  Sprzedaż tylb** 
k rótk i cras. /

Cena  / »  p a r ę  60,TS) ,  90 cT, l epsze  z m as y  pa p ie r owe j  1 z ł .,  na j ią f isze  
c zy s ty  p a p i e r  p r a s o w a n y  zł.  1-40 i 1 '50, wi ęk sz e  2 zł .  R o z s y ł k a  za m m i .

A. B I88M A N N , u lica  K raków sL a 2£.

H
DOM BAMOWI i KANTOB W IIIANY

)K

X
X

f
X

1021we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

I c u p u j e  i  s p r z e ć l a j e

w sze lkie  papiery w artości owe i monety
po k ur s ie  d z ien nym  b e s  t io l icsenia  prow izj i ,

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
®  Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

• o e o o o t  w s o K J i s e o & i s o t s o o t  ł o n o t

C. i nzrw. imlolei
1330

L wowsko - Czerniawiecfco - Jaskiej.

.1

z  8  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

0 wszystkie zaś znajdujące się w obiega U / ^ / o  i - » y g » a ty  
k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będ§ p o c z ą w s z y  o d  d a l a  1 . M a j a  1 8 9 0  po 

4c/0 z ®0 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1001

3 D ; s r r © > : q j f * . -
przedruk nie będzie płacony.

& O O O O O I O O O O O
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Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
Publiczność, że

Główny Skład

P iw a  t a i e t a s g o
a m ianow icie'

Okocimskie eksportow e,
Okocimskie leżak,
Pilzneńskie eksportowe,
PilzneAskie leżak,
Lwowskie marcowe z browaru 

l| Lilidnfeiria,
Porter krajowy, wyrobu Jana Gotza 

)l w Okocimie i
,Bock Okocimski,

znajduje się u mnie

przy ulicy Sykstuskiej 1.14
Łaskawe zamówienia na pro­

wincję uskuteczniam  natychm iast.
Z p o w a ż a n ie m

S. Wieser.
Telefon nr. 149 do użytku Szan.

1 Publiczności. 1*30

Podpisana R ada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcjonarjuszów c. k. uprzyw. Towarzystwa kolei Lwowsko-Czernio- 
w iecko-Jaskiej na

X X X I I I .  (zwyczajne) Walne Zgromadzenie
które się. odbędzie w e  c z w a r t e k  d n i a  J f l .  k w i e t n i a  1 8 9 1  w Wiedniu w sali stowarzyszenia

inżynierów i architektów. (Escdienbachgasse 9.)

Przedmiotem obrad będą:
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności za rok 1890.
2. Sprawozdanie z dochodów linij austriackich, prowadzonych przez c. k. generalną Dyrekcję austrjackick koiei pa ństwowych w r. 1890.
3. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego o zamknięciu rachunków r. 1890.
4. Wniosek Rady zawiadowczej cu do użycia czystego zysku.
5. W ybór wydziału rewizyjnego.
6 . Odnowienie Rady zawiadowczej.

Panowie akcjonariusze, chcący wziąć ndział w W al nem zgromadzeniu, lub według postanowienia statutów  wykonać swe
prawo głosowania, i l o ż y ć  w i n n i  s w e  akcje  najdalej  do w łą cz n ie  22. k w ie tn ia  1891 u  W iedniu  w c. k. uprzyw.
austrjaekim  banku dla krajów, w G i m z i i  w kantorze wymiany styryjskiego banku eskoatowego, we L w o w i e  w galicyjskim banku 
hipotecznym, w K r a k o w ie ,  C zern iow cac ł i  oraz T arn opo lu  w tiljach tegoż banku; w Berl in ie  w berlińskiem tow arzystw ie 
handlowem lub w banka niemieckim, Frankfurc ie  n. M w niemieckim banku związkowym, w Słu t i gardz ie  w W irtemberskim 
banku związkowym, w P a r y ż u  w Banąue d’Escompte de Paris, w Lon dyn ie  w A nglo-A nstrian-bank— za pomocą podwójnie wy-
stawiorycL konsygnacyj (potrzebne blankiety wydają bezpłatnie powołane kasy) na złożone akcje zaś otrzym ają wraz z potwierdze­
niem odbiorn, kartę  legitym acyjną na alne Zgromadzenie.

W  razie  zastępstw a winno być znajdujące się na drugiej stronie karty  legitym acyjnej pełnomocnictwo własnoręcznie podpisane.

W ie d e ń  w kw ietniu 1891. .R ada zawiadowcza.

: V' 1- .  . t .  ! .•

Wydawu Józef L«ftkowaicki. Odpuwk^uiŁy u  redakcje A4»m Krajewski. Pspier i fabryki czerlaóskiej. Z  D ru k srn i ^D ziennika Polskiego®, pod  zarządem  Franciszka K attncra.

^


